
Nr. 177. We Lwowie — Piątek dnia 28. Czerwca 1895. Bob X X
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

we Lwowie n i ^'owincyi za granicą
miesięcznie 1 zł. 50 ot. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. <‘> zł 1 zł. 50 zł.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

■1==— Preniimeratorowie m i e j s c o w i ,  składa­
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji 
®<u. Nar., (ni. Karola Ludwika 3) m ają  prawa z u 
P e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H, Altenberea (dawniej P. H. R ichtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty ­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : mie­
sięcznie 35 et., kwartaluie I zł. IB

D o n ie s i e n ia  p r y w a t n e ,  j akoto o zaręczynach, 
ślubach, wes elaeh, nabożeńst wach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 et.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S r&no — dla prowrincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ prry]»u]ą: ws Lwowie
Aministracya Gazety Ńaradcnoej ui. Karola- 
Ludwika 1. 3 ; W P aryże: C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Jarem ie  P s r is : we Wiedniu: Haasen- 
stcin & Vogler (Oito Mass; WalhsbhgaSFe 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstid'.: 3, — A. Oppelik Grii- 
ncrgasse 12, — M. Pukes Woilzeile 6, — Schallek 
Woilzeiie 11 i J. Hanuc-berg, I. nollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Sreicer; w Frankfurcie n. M. 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube A Comp. 
w Warszawie : Reichiuan & F rendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajno za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 et Głosy publlozaoSol za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywutaa korespondeonya 3 et. od 
wyrazu. Karty karacpaadaaoy]ue dla drobnych 
orfoss 30 ot.

Biuru redukcji: ul. K opernika 7, I. piętro 
otw arte od 10—12 rano i od 4— 5 wieczorem.

K e d a k t o r :  D r. A L E M iW D E B  TOtnBŁ. Biuru administracji : ul. K arola Ludw ika 3  (sklep) 
otwarte od ffodz. 9 rauo do 7 w ieczo ra*  bez przerwy.

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetę Narodową.

Wynosi ona:

m iesięcznie 
kw artaln ie 
półrocznie 

Miejscowi

we Lwowie na prowinoyi
1 zł. 50 ct. 2  eł.
4  u 50 „ 6  „
9  u -  o 13 a

. prenum eratorow ie G a x .  
N a r .  mają prawo zupełnie b e z p ła tn e g o  
W y p o ży czan ia  k s ią ż e k  z czytelni H. 
A ltenberga, dawniej R. H. R ich tera  we 
Lw ow ie; — w s z y s c y  prenum erato ­
rowie Gaz. N ar. mogą poniżej połowy 
oeny, bo za 3 5  ct. m iesięcznie a 1  zł. 
kw artalnie nabyw ać tygodnik satyryczne- 
hum orystyczny nS x c * u te k u

W fejle ton ie  drukować będzie­
my w kwartale poczynającym się 
°U lipca br.: ..Fryc i Frycek* Mi­
chała Wo ł o ws k i e g o ,  „W Pre­
sach* dr. Emila Habdank p u n j -  
fcf iwskiego,  „Jego łzy“ Szczę-  
8 he j ,  Niezdrowa miłość8, kartki 
hu)tneJózefa K o t a r b i ń s k i e g o ,  
oPrzygoda w potlróży8 Karola de 
^ e r k e l e y ,  a n^dfco,ak*lieznośeio- 

fejletopy Stąnis' 
f  c p ł o w s k i e g

iv a r
f c o j j u & c z

w
h n i i r -

Związek handlowy
d*a Kółek rolniczych i sklepów 

yriejskipii we Lwowie.

L w ó w  27 czerwca.
Pow stanie po wsiach sklepów wło- 

pcia^akict); stanow i wcale nie mafoważny 
°Waw fmdzącej się samodzielnośći umy- 
H°wej ludti. £jmiało można powiedzieć, 
i* skl p w iejski, w którym  w łościanin 
#*4* ł»toi przy w adze, to posterunek w 
SWiadonąej celów walce swojskiego ży- 
f  P  0 zdobycie aatnoistnojci e|fonopąi- 
pznej, k tó rą - ojcpwfó- nasi zaniedbali i 
roztrw onili, nie zdając sobie spraw y z te ­
go, jak  doniosłą w yrządzają tero szkodę 
organicznej sile narodu. W naszych cza­
sach nie ma już nikogo pomiędzy nam i, 
kto nie potępiałby w ydaw ania m ienia 
narodowego w posiadanie obcych żywio­
łów  i dążność codzienna, konsekw entnie 
przeprow adzona w najdrobniejszych szcze­
gółach o uwolnienie się od zawisłości od 
n ich  w interesach pieniężnych, a zw ła­
szcza walka o nadan ie  tak ważnemu 
czynnikowi ekonomicznemu, jak  handel, 
cechy swojskiej, stanow i jed en  z n iepo­
ślednich  punktów programowych pracy 
nad  oaszem  ekonomicznem odrodzeniem
kraju. - ■ •
■ ’ 'to w a rz y s tw o  Kófek rolniczych ma tę 
zasługę, iż pierwsze zabrało się sy ste ­
m atycznie do zakładania sklepów wło 
Sćiańskich po wsiach, (fgólna ilość skle- 
£j,w w iejsk iej, zostających po'd opihką 
|& łe k  rdjniczych wynosi w całym kraju 
ó W o  600. W edług dochodzeń, pracowi- 
pip przeprow adzonych przez d r a § t e f -  
p j f k  Z,  profesorą szkoły rolpiczpj w 
pzerąichow ie, który od wielu la t spe- 
pyąlnie tym przedm iotem  zajmuje się, 
przypada obecnie w całym kraju jeden 
sklep K ółka rolniczego n a  12.629 m iesz­
kańców : w Galicy i zachodniej na 80.784,

zaś w 11 powiatach na zachód od D u­
najca jeden na 5000 m ieszkańców.

S tosunek ilości sklepów w iejskich 
chrześcijańskich po wsiach we wscho- 
daie j części kraju zm ieni się jednak , gdy 
weźmiemy w rachubę sklepy w łościań­
skie, zakładana pod opieką ruskich s to ­
w arzyszeń, o których dr. Stefczyk nie 
wie. Sam a „N arodna Torhow la“ we Lw o­
wie, k tóra u trzym uje hu rtow ny  skład 
towarów dla ruskich sklepów w łościań­
skich, zalicza do grona swoich członków 
459 sklepikarzy wiejskich ; w ubiegłym 
roku adm inistracyjnym  pobrali oni z jej 
składów towaru w wartości 58.530 złr. 
Po za „N arodną Torhow lą1' i organiza- 
eyą Kółek rolniczych, powstaje nadto 
w ostatn ich  czasach we wschodniej czę­
ści kraju z inieyatyw y duchow ieństw a, 
nauczycieli i św iatlejszych włościan co­
raz więcej sklepów. I  chociaż wiele 
z nich m arnieje z powodu braku db- 
św iadczenia naszych ludzi w in teresach  
handlow ych, lecz znaczny stosunkowo 
procent tych przedsiębiorstw  utrzym uje 
się przy życiu i rozwija się dzielnie. 
Jednem  słowem, ruch handlowy w zm aga 
się w m asach ludu naszego z elem en­
tarną siłą. Nic go już nie wstrzyma.
I  jeżeli nie rozciągnie się nad nim  ra- 
cyonalnie kierowanej opieki obyw atel­
skiej, nie ograniczonej tylko do fraze­
sów, ale c z y n n e j ,  to w krótkim cza­
sie ruchjiw a przedsiębiorcza i in te lig en ­
tną nąasa w łościańskich kup;'óiw w iej­
skich, stanie się wpływowym czynnikiem  
społecznym, k t ó r y  z w r ó c i  s i ę n i e -  
p r z y j a ź n i e  p r z e c i w k o  t y m ,  co 
m o g l i  j p o w i n n i  b y l i  p o  b r a ­
t e r s k u  p o d a ć  m u  r ę  kę  w c h w i l i  
j e g o  p o  w s t a w a n i a — a n i e  u c z y ­
n i l i  t e g o .

Tę praw dę zrozumiano prędzej i le ­
piej w Krakowie niż we Lwowie. Z in i­
eyatywy dwóch przyjaciół: d ra  Stefczyka 
i dra Prażm ^wskiego, profesorów szkoły 
rolniczej w Czernichowie, prze- serde- 
cznem poparciu ó. p. księdzk kardynała 
Dunajew skiego, jak  niem niej także k ra ­
kowskiej Rady powiatowej, Dyrekcyi i 
Tow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń, 
pzyli ściśle mówiąc, Tow arzystw a wza­
jem nego l&reńytu,, pow sta ł' w Kiąkowie 
już przed trzem a laty  Z w i ą z e k  h a n ­
d l o w y  K ó ł e k  r o l n i c z y c h ,  który 
ątapowi już dziś ognisko ęentyalne dla 
caRgo roju sklepów w łośc:ańskich. Dr 
Prażm ow ski złożył profesurę w Czerni 
chowie i s tan ą ł na czele Składu tow a­
rów Z w i ą z k u  h a n d l o w e g o  K ó ł e k  
r o l n i c z y c h  w K r a k o w i e ,  który 
też pod jego rozum nem  i sprężystem  
kierownictwem rozwija się potężnie.

We Lwowie powstała pod opieką tu 
tejszej Rady powiatowej przed dwoma 
laty podobna insty tucya pod firmą „P o­
wiatowe Towarzystwo handlow e, zare je­
strow ane z ograniczoną poręką8. Brak u 
nas zrozum ienia celów podobnego sak ła - 
du, który wym aga przedewszystkiem  zria- 
pzńego' kapitału- obrotowego w g o t ó w ­
c e  (a nie w dobrych chęciach) spraw ił, 
iż m iał on bardzo ciężkie początki bytu 
Dzięki jednakowoż gorliwem u Zaopieko­
waniu się tą mfoUzrutką iuśfytucyą dy­
rektora feińku krajowego, dra ^ g ó r ­
s k i e g o ,  zgrupowało się przy ńiej l i ­
czn ie j sze  grono !ud,zi wpływowych i z 
szeiszynp Py,gM em ń a sPritw? publiczne. 
Bank krajowy przystąpił do Towarzystwa 
ze znaczniejszym udziałem i dokeganą 
zosfafa jego reo,-ganiżaeya w taki sposób, 
ażeby mogło spełniać zadania swoje w 
szerokim zakresie,

Na czele dyrekcyi s tan ą ł p. Juliusz

M i k o l  a s z, którego nazwisko daje rę ­
kojmię, i i  zarząd in s ty tu c ji zabiera się 
do pracy z poważnem zrozum ieniem  celu 
swoich usiłow ań : że będzie pracow ał 
spokojnie, nie prowokując nikogo, cicho 
— ale sprężyście i w ytrw ale!

Zreform ow ane pod opieką Banku k ra ­
jowego Powiatowe Tow arzystw o h an d lo ­
we Lwowie, utrzym ujące swój sk ład  To­
warów w domu R ady powiatowej (przy 
ulicy Pańskiej 21) m a nosić f irm ę : 
Związek handlowy dla K ółek rolniczych  
i sklepów wiejskich we Lwowie.

W skład Rady nadzorczej wchodzi 
dwóch delegatów Banku krajowego.

Z przyjem nością zaznaczam y w tej 
sprawie zasługę B anku krajow ego. Po 
pierając potężnem i środkam i i wpływami, 
jakiem i on rozporządza in sty tu c ję , p rze­
znaczoną do służenia rozwojowi uczci­
wego h an d lu  w k raju , albo spółki ręko­
dzielnicze, przem ysł domowy, taką fa ­
brykę wagonów kolejowych K azim ierza 
L ipińskiego w Sanoku i t. d. spełn ia  
Bank krajowy swoją misyę w szlache­
tniejszy sposób, zaszczyt przynoszący 
jego kierownikom . Nie na to bowiem 
Sejm założył Bank krajowy, ażeby w yła­
wiał tylko najzyskow niejsze in te r e s a , 
lecz na to ,  a ż e h y  o r g a n i c z n i e  
r o z w ó j  e k o n o m i c z n y  k r a j u  
w s p i e r a ł .

10-
L w ów  27 czerwca.

Spraw a chińsko-japońska, która w
przebiegu swoim obfitowała już  we w ie­
le zaeadek, może się pochlubić i^ową.
Jeżeli zapytam y, czem  tę p?szło, że J a ­
ponia, państw a altraazyatyckie w 30 lat 
stanęło  jako państw o europejskie na 
potu w o je n n m  i do rzędu m ocarstw
pierwszorzędnych zapisaną z o s ta ła , czem
to poszło, że Japonia  nag lę pokój za- _ .
w arła i Chiny też zaw arcie przyspie- fan v w innych, te leg ram ach  pa te rb u r-
a sy ły ; i dlaczego znowu pod ńaciskieEr j ktch-

tn ie stosunkowo stoją, który już myśli
0 zniesieniu gospodarstw a bumażkowego. 
Jeżeli skutki wojny chińsko-japońskiej 
bardzo groźnie zapow iadały się d la  R o­
s ji  ; jeżeli nag le  potem, dzięki Niemcom
1 Francyi, Rosya a nie Japon ia  w ystą­
piła jako zwycięzca, dyktujący punk ta  
pokoju: to spraw a z pożyczką jeszcze 
większego dodała uroku caratow i. Był 
to spryt przedziw ny, była wobec potęg 
finansowych rezolutność n iespodziana, 
były poza tem w perspektyw ie rzeczy 
takie, ,jak polityczna i ekonom iczna ku- 
ratfela Rosyi nad Chinam i, jak  ogromne 
pole zbytu d la  przem ysłu rosyjskiego, a 
co główna, przeprow adzenie kolei sybir- 
skiej przez M andżuryę chińską do n ie ­
zam arzających stron oceanu Cichego, a 
może i port niezam arzający na nim. Bo 
juścić w polityce takich przysług nie 
wyrządza się tylko z grzeczności. Spra 
wa ta  głęboko zadrasnęła  opinię w A n­
glii, a najboleśniej w Niemczech.

Przed kilkom a dniam i jed n ak  otrzy­
maliśmy telegram , donoszący, że Chiny 
ociągają się z przyjęciem  pożyczki z ła ­
skawych rąk Rosyi. D zisiaj z B erlina, 
L,ondynu i P e te rsb u rg a  doniesienie to 
w całej obszernośei potw ierdzają. Z P e ­
tersburga donoszą, ze źródła "całkiem  
pew nego: „Trudności, jakie zaszły co 
do zawarcia pożyczki chińsko-rosyjskiej, 
■wywołali posłowie A nglii i Niemiec w 
Pekinie, którzy persw adow ali rządowi 
chińskiem u, aby odrzucił pew ne punk ta  
oferty rosyjskiej. W tutejszych sferach 
kierujących chcą bądźcobądź doprowadzić 
do układu i tożsamo są przekonanR że 
Rosya posiada środki do przeforsow ania 
swojej woli. Z  innej ątrońy donoszą, że 
Chiny dwom punktom  się opierają, 
z których jednym  jes t żądanie Rosyi, aby 
przez ~ M andżuryę kolej do Niu&zang 
(koniec kolei chińskiej T ienisin-N iuczang, 
niedaleko Pekinu) poprowadzić. Skutkiem  
tego bankięrowie francuzcy pojechali do, 
Moskwy, ale powrócą tu ta j, skoro dojdzie 
do porozum ienia między P e te rsbu rg iem  
a P ekinem 8. T °  samo mniej więcej czy-

razie nie wchodzę. Także W itte okłam ał 
ks. Radolińskiego jeszcze w chw ili, kiedy 
jego ajenci już w Paryżu traktow ali o 
pożyczkę. Z tąd gniew y na Rosyę w nie- 
m ieckiem  m in is te rs tw ie  spraw  zagran i­
cznych*.

Tyle zdaje się pewnem , że odtąd w 
spraw ie w schodnio-azyatyckiej A nglia i 
N iem cy działać będą w porozum ieniu. 
I  jeżeli w Kielu ostentacyjnie odszcze- 
gólniano eskadrę angielską, to pewnem 
m a być, że gdyby nie te uroczystości, 
porozum ienie między A nglią i Niemcami 
byłoby się jeszcze w ybitniej zam anife­
stowało.

Zanosi się chyba na to, że wszystkie 
niezm ierne korzyści, jakie cara t zagar­
nąć m ógł w spraw ie chińsko-japońskiej, 
w niwecz pójdą przez h isto ryę  z poży­
czką; że Niemcy skorzystają, mogąc się 
wycofać od udziału z caratem , skoro 
Rosya i F rancya obesłały uroczystość 
otwarcia kanału Kielskiego, o co fan ta- 
zyi ces. W ilhelm a chodziło i że jaki 
taki zysk bezpośredni odniesie na razie 
F rancya.

Jak  z Paryża donoszą, m in ister spraw  
zagr. H an o tau i zaw iadom ił na posiedze­
niu gabinefcowem o zawarciu z Chinam i 
konw encji, mocą której stale wytyczoną 
została  g ran ica  między Tonkinem  a po- 
łudniow em i p row incjam i chińskiem i. 
F rancuskie posiadłości będą się odtąd 
stykać z Chinam i od Laitchon do doliny 
rzeki M ekong. K onw encya reguluje dalej 
stosunki ekonom iczne i handlow o-poli- 
iyezne m iędzy Tonkinem  a C hinam i i 
upow ażnia F rancyę do prow adzenia ko-

czonia L'.i ko 84 dzieci, n a  ew an g e li­
ck iego  n e tto  63 dzieci. Czy ro k  1895 
p o m yśln ie jszy  re z u l ta t  pok azu je , o tem  
po w ątp iew ać  tr z e b a ;  d z iś  dla 10 lub  12 
ew ang . dzieci p a łace  b u d u ją , k a t. zaś 
neuuzyciel ze 100, 120, 130, lbO i 200 
d z iećm i często  w n ę d zn y ch  lep iaukacL  
tło o zy ć , m ęczyć i s iły  sw e z ry w ać  
m usi, to ć  je d n a k  i  to  nazy w a  s ię  r ó ­
w nou p raw n ien iem . 1

W ed le  pow yższej s ta ty s ty k i  w  p o ­
w iecie  g n ieźn ień sk im  i w ie lu ń sk im  w 
o sta tn im  la t  d z ie s ią tk u  w cale  n ow ych  
szkół n ie  budow ano . C zem u ? B o w p ie r­
w szym  za w ie le , w  d ru g im  zaś z a  m ało  
k a to lików , ja k  to  s ta ty s ty k a  szk o ln a  
z ro k u  1892 ja sn o  i d o b itn ie  w y k a ­
zu je  :

P o w ia t G n i e z n o :
O g ó lna  lic zb a  dzieci szk o ln y ch  

w y n o si 7396, z  ty c h  w y zn an ia  k a t. 
4788, ew ang . 1410, żyd . 190. J e ż y k ie m  
ty lk o  po lsk im  w ła d a  4752 dziec i. N au­
czy c ie li w y z n a n ia  k a t. 48, ew ang . 28, 
ży d . 3. S zk ó ł k a t. 29, ew an g . 17. żyd . 
1. P rz e c ię tn ie  p rz y p a d a  na  n au czy c ie li 
k a t. 99 8, ew an g . 50 3, zyd. 63 3 dzieci. 

P o w ia t W i e l u ń :
O gó lna  liczba  dzieci szk o ln y ch  w y ­

nosi 6174, z ty c h  w y z n a n ia  k a t. 2064, 
e w a n g  4037, żyd . 73. Ję z y k ie m  ty lk o  
p o lsk im  w ład a  1587. N auczycieli w y ­
z n a n ia  k a t. 26, ew ang . 56, żyd. 2. 
S zk ó ł k a t. 12, ew ang . 37, żyd . 1 i 1 
sy m u lta n k a . P rz e c ię tn ie  p rz y p a d a  n a  
n au czy c ie la  k a t. 103, ew an g . 72 a ż y d . 
73 dzieo i.

W y b u d o w an o  całk iem  W o a ta tn iem
lei żelaznych i telegrafów  wzdłuż Całego i dziesięc io leciu  w  °b w . reg . b y d g o sk ią j
pasa granicznego. F ak t ten godzi się 
z wiadomością, że Chiny pragnęły  otrzy­
m ać pożyczkę za poręką F rancy i, a nie 
Rosyi, innego bowiem powodu do u- 
ustępstw  dla F rancy i C hiny nie m iały.

Zapew ne nie długo czekać będziemy 
na jasne tej zagadki rozw iązanie.

trzech  mocarstw  europejskich, trąk tą t ten 
prawie do góry nogam i, i ak lichy stołek, 
wywrócono-j czem  to poszło, te  Niemcy 
nasunęły się, ba, narzuciły  się Rosyi, 
a więc i F r ancyi na  pom ocnika w akeyi 
przeciw J a p o n ii ; — ta  niem niej ciekawą 
zągadkę przedstaw ia spraw a pożyczki 
chińsko-rosyjskiej.

Po wojnie nasta je  pora obfitych łu ­
pów dla wysokiej finanseryi. Tym razem 
banki i firm y londyńsk ie  pom ału z nie- 
mieckiem i już z góry ułożyły się były 
co do in teresu  z n ieuchronną pożyczką 
chińską, któraby conajm niej 50 mil. it. 
szl. (6Ó0 mil. guld.) wynos Ja, Były on‘e 
tego łupu tak iż z góry zapowia­
dały w arunki, pod jakiem i Chinom  pie­
niędzy pożyczą; a w arunki te odpowia­
dały mniej' więcej tym , jakie syę ęo do 
pożyczek państw om  oryentalnym  w ogóle 
staw ia, atyf t y ó  pew nym  jako  tako bo­
daj pboceńfu. Giełdy m iały przed sofc.% 
nowe widoki zwyżki, choć ąą  ijaaie fyfko
0 część tej pożyczki chodziło.

N agle nadeszła w iadomość, barćjziej 
niespodziew aną, h i t  p iorun  7, jasnego 
nieba, aniżeli naw ęt udzjał N iem iec w 
akeyi pyzeeiw ^apoąii. Oto rząd rasy j- 
ski, który jeszcze przed dw om a laty  wił 
się w kłopotach ftnansowyoh, ofiaruje 
się Chinom na stręczyciela i poręczycie­
la częściowej pożyczki; firmy rosyjskie
1 paryskie obejm ują ten in teres pod gwa- 
rancyą caratu , którego papiery  t.ąk świe-

Podróż poślubna
Hp” Ta.

(Gląg dalszy.)

— 2eby  pan mógł, co ?  Na imię mi 
jest W anda ; lecz gdy byłam  dzieckiem, 
n a  wsi, nazywano mię D ziunią i nazy­
w ają m ię  jeszcze tak tu taj, na pamiątkę 
daw nych wspom nień. A pan  ?

—  H enryk Darski.
Tym czasem  piękne Greczynki z m ar­

muru m iarowym, wolnym krokiem posu- 
* a ł j  się ,.na fryzie Pańathenejów  Coraz
hardziej naprzód.

. —  Jed en asta  — rzekła D ziunia — 
tej godzinie otw ierają salę greckich figu- 
rek  g ipsow ych; chcę rzucić na n ie okiem, 
zanim wyjdę. Do w idzenia panu.

— Do w idzenia parni,
Tym  razem  znacznie postąpili w zna­

jom ości. D ni następnych , w  bibliotece 
rozm awiali ze sobą. P iękna dziewczyna 
W ypytywała swego sąsiada o szczegóły 
* jeg o  życia, o la ta  jego  dziecinne, a wy'* 
padki późniejsze, o zajęcia. Dowiedżifiła 

iż odziedziczył po rodzicach ogromny 
m ajątek, który mu później wydarto 
zażył w iele  cierp ien ia i brutalności 
ludzkiej.

Ze syp j str.ony fienryfc robił poszukiwa­
n a  eo do śwójej sąsiadki ; dowiedział się, 
gdzie ona m ieszka i przez usilne s ta ra ­
n ia  i po um iejętnych zabiegach zdobył 
to, iż został wprowadzonym do pań Bur- 
kanowskich, to jesf do paąi fjurkąnow r 
sklej i siostcy je j męża, czterdziesto le­
tniej panny. Najpoczciwsze w święcie a- 
soby, ale trochę za gadatliw e i  nudne, 
pom yślał Henryk.

Tak się też stało, iż znając się tro­
chę, sąsiad blondyn i sąsiadka brunetka 

biblioteki, poznawali * się coraz lepiej. 
Pew nego poranka spotkali się znowu 

w muzeum przed fryzą Panathenejów . 
W wilię dnia tego mówili o posągach 
greckich, i oboje nieporoziim iewając się 
wcale, powzięli myśl wrócić w to miej­
sce. Przy spotkaniu zarum ienili się obo­
je ;  później zaigrał uśm iech na ich tw a­
rzach. h

— D la czego więc mówiła pani, 
wolałaby być posągiem , ni* żyć?  — z a j  
pytał H enryk, taŁ jak gdyby prowadził 
tylko dalej rozmówę z pierwszego ich 
spotkania się w tej sali.

D la tego, że gdybym  była posągiem 
nie 'czułabym. "i f

—  Być może jednak , niekiedy dohrze 
je s t czuć.

—  A wigo d la  tego, iżbym nie żyła. 
J a  nienaw idzę życia.

— Pani 1 taka m łoda i taka...
— To je s t, ja  nienaw idzę m e g o  ży­

cia, a osiągnąć innego ja  nie mogę. J e ­
stem  ubogą, muszę pracować. Gdybym

była mężczyzną, byłabym  żo łn ie rzem ; 
lecz jestem  kobietą, m uszę daw ać lekcye, 
gdyż zostać szwaczką nie zdołałabym 
chyba?

Jeifnąk jja m yślałem , że pani lubj

P ism a rosyjskie aapew niają, że nie 
nastąp ił żaden zw rot w spraw ie tej po­
życzki, że chińskie m in isteryum  spraw 
zagranicznych naradza się nad tą  sp ra ­
wą, a zaw arcie układu tylko dlatego się 
przeciąga, że chodzi tu o pożyczkę dla 
państw a nieuropejskiego, więc przecie 
trzeba się postarać o rękojm ię dotrzy­
m ania warunków układu. N a giełdzie 
berlińskiej zapew niają, że pożyezka ehiń- 
sko-rosyjska nie p,r£ysżł^ do skutku. 
Z Londynu, zad zapew niają, że Chiny 
pragnęły, aby pożyczka za poręką F raa - 
eyi przyszła do skutku i energicznie o- 
pierają się pomocy sopjjskiej. Beri. 
Tageblatt, który m ą stosunki z posel­
stwem. jąpęńskiem  podaje następąjąoe 
sjelacye, które o trzym ał od, ^pewnego 
szefa poselstw a nięeuęcpfejsluego8:;

„Rosya ęie m ogła się lepiej zabrać 
do r^eęzy, jężeli p ragnęła ściślejszego 
zbliżenia się A nglii d,o Niemiec i trój- 
przym ierza. Rziejhw pożyczki niepodobna 
jeszcze opisać w tej chw ili ; a są one 
niesłychane. Powiem  tylko tyle, że rosyj­
ski m in is te r spraw  zagranicznych ks. 
Robami w zapewniał am basadorow i n ie ­
m ieckiemu ks. R adoliń^kitm u kil^ftk?oć 
na jego zapytan ia , iż Rosya pię. a ie  wie 
o poręczaniu pożyczki chińskiej;. Czy to 
były zapew nienia  w guście Ignatiew a 
czy też m iąisfeę 1 skarbu W itte, sądzący 

'fjż^zy m  od Robanow a, tem uż do o- 
“sta tn iej chw ili n ic  nie m ówił, w to n ą

Szkoły
w Księstwie Poznańskie m.

P o z n a ń  w  cze rw cu  1885. 
(List nadesłany Redakcji.)

*
K ró lew sk ie  reg en o y e  w  P o z n a n iu  i 

w  Rydgoszozy w y s ta w iły  n a  te g o ro ­
cznej w ystaw ie  p o zn ań sk ie j n a  dw óch 
m apach s ta ty s ty k ą  szkó ł ludow ych  a 
szozególn iej ty c h , k tó re  od ro k u  1884 
now o pow soały. W edle  te j s ta ty s ty k i 
w y budow ano  od ro k u  1884— 1894 w 
obw odzie  re g . pozn . 496 szkó ł z 824 
k lasam i. I le  z ty c h  je s t  k a te lio k ieb , 
teg o śm y  n ie  m og li w y p o śro d k o w ać , 
aleó  4e z n an e  ró w n o u p ra w n ie n ie  i tu  
ro lą  o d g ry w a , je s t  rzeczą  w iadom ą. 
W obw odzie  reg en cy i b y d g o w sk ia j w y ­
b u d o w an o  w  o s ta tn iem  dziesięcio leciu  
14 k a to lic k ic h , 25 ew an g e lick ich  i 1 sy- 
m ul ta n k ę .

N ajw ięcej n o w y ch  szk ó ł p rzy p ad a  
na  p o w ia t b y d g o sk i, g d z ie  13 now ych  
(ew an g .) szk ó ł w ybudow ano .

W  r. 18d2 było  w pow iecie b y d g o ­
sk im  16.554 dzieci n a leżący ch  do szko ły  ; 
a  tych  by ło  k a to lick ich  7056, ew a n g e ­
lick ich  9198 d z ie c i ; szkó ł k a t. b y ło  38, 
ew ang. 65, żydów . R  a  sy m n lta n e k  
(czy li in n em i słow y  ta k ż e  ew angeli- 
ekioh) 2 2 ; n ąu o ay c ie li k a t. by ło  85, 
ew an g . 146j, a  żydow sk iok  4. P rz y p a ­
d a ła  w ięc p rz e d  trz e m a  la ty  n a  każde- 

IgO, k a t. n aao zy c ie la  p rz e c ię tn ie  do u-

92 e w a n g ie lic k ic h , 36 k a to lick ich  i  9 
sy m u lta n n y o h  szkół.

Je d n a  z g aze t, in sp iro w an y ch  przez 
zw iązek  „ H a t K eine  T u g en d v e re in * , 
ro n i k ro kody low e łzy  n ad  tem , że w  
o s ta tn ich  la ta c h  ta k  m ało  sy m u lta n e k  
pow stało . „Z nak iem  to  —  ta k  p isze  ów  
„ b la ttu—ż© zasad y  sy m u ltan izm u  p rzed  
p rą d e m  w y zn an io w y m  sią oofają.“ D o­
słow nie zaś n a rz e k a : „Dem  d u tsch -n a - 
t i rn a le n  G ed an k en  m  d e r  P ro w in z  i s t  
J ie se  T h a tsa c h e  n ic h t gert.de  fo rder- 
lL h “ — oo m m ej w ięcej m a zn aczy ć , 
że „d la m em ieoko-narodow yoh  (+j. p ro ­
testanck ich ) zapędów  w  p row inoy i po­
znańskiej f a k t  te n  n ie  k o n ieo zn ie  j e s t  
pooieszający.

Ja k  te n  „ d e u tsch -n a tio n a le r  Głedan- 
k e “ w  sy m u ltan k ach  w y g lą d a , ch cem y  
tn  n a  n ie k tó ry c h  d o ra ź n y c h  przy k ła- 
da ih p rzed staw ić .

N a początku  w alk i k u ltu rn e j, czy li 
p rzed  1872 ro k iem  mżało m iasto  B ar­
c in  (p rzech rzczone  n a  B a rtsch in )  dw ie  
w yznan iow e s z k o ły : k a to l ic k ą , p rzy
k tó re j z w ie lk im  p o ż y tk ie m  dzia ła ł śp . 
Jó z e f  S alkow ski, i ew an g ie liek ą  Z po­
czą tk iem  1873 ro k u  p rzysłano  ja k o  d ru ­
g iego  k a t. n au czy c ie la  do k a t. szao ły  
b a rc iń sk ie j n ie jak ieg o ś  G roste ra , ś ląza ­
k a , k tó ry  d la  b rak u  znajom ości języka  
polsk iego  z dn iem  19. lis to p ad a  1873 
do tychczasow e m iejsce sw oje opuścił. 
N a  n ie  p rzek azała  kró l. reg . w  B ydgo­
szczy  p. P. P a l iń s k ie g o , k tó ry  krótko 
p rzed tem  sw e s tu d y a  w sem in ary n m  
K ry ń sk :m  b y ł uk o ń czy ł. J a k ą  działal­
ność pp. S alkow sk iego  i  P. P a liń sk ieg o  
w B arc in ie  b y ła ,  o tem  dziś jeszcze 
s ta rz y  ludzie  i d aw n ie js i uczniow ie 
ty c h  n au czy c ie li w edle se rca  Loźego i  
t a  opow iadają . P racow ali oni n ie u s tra ­
szen ie  w śród szalonej bn-zy k u ltu r- 
kam pfn  d la  d o b ra  d z ia tek , w spółziom ­
ków  i  naszego św. K ościoła, odpycha­
ją c  od sieb ie  z p o g ard ą  i  w strę tem

i;

pracę.
— Pracę, tak, m°ją pracę, dla mnie, 

moją wolną pracę, cżj tanie, m atem atykę, 
którą studyuję, aby się módz oddać pó 
in iej studiom ściśle filozoficznym. Tak, 
ja to lubię, chociaż mię to pozbawia n ie­
kiedy zmysłów i robi mię nieszczęśliwą. 
G dy 'w  swej pracy postąpię dalej, będę 
b a r d z i e j  jeszcze nieszczęśliwą, ponieważ
dowiem się, (Rą czego nie możemy dojść 
4o prawdy. Jednak  to cierpienie ja  lubię. 
Inne  jest cierpienie, którego nie mogę
zn ieść .

— Inne... cierpienie ub.Óstwa ?
— Nie, J a  \yle*ń bardzo dobrze, że 

byłoby szaleństw em  powiedzieć : „G dy­
bym była bogatą, byłabym  szczęśliwą.8 
Sądzę, iż komuniści są niedorzeczni z icbj 
rozm yślaniam i nad zdobyciem s^cięścia 
dla ludzkości. Ludzie bogąei nie są szczę­
śliw si oderanie ( dręczą się czem innem , 
oto wszystko. Mówię, iż jestem  nieszczę­
śliwą, będ^c zmuszoną dawać lekcye, W 
głębi jednak to wcale nie t o ; ieątem n ie­
szczęśliwą, że żyje.

I  łzy jej popłynęły z oczu. Piękne 
greczynki Phidiaazowskie zdaw ały się z 
wyżyn swych jasnych , pogodnych uża­
lać się nad jej nieszczęściem . Być może 
także, iż się uśm iechały, m yśląc, jako 
poczciwe greczynki, iż w iele ję s t rzeczy

prześlicznych, na  przyozdobienie iy c ia , 
chociażby niem i były tylko prom ienie 
św ietlane nieba i miłość, i już nio nad 
to nie istn ia ło  na  świecie.

H enryk nie był przygotow anym  n a  
te łzy, poruszyły  więc go do głębi.

— Pani, niech pani nie b ła ­
gam  panią! — zawołąl,., Gzyż pani 
nie wie, że ja ... yzyż pani zapom niała, 
że nas woźny s łu ch a?  — dodał zm ienio- 
,nym j(uż. %upełuie głosem , gdyż rzeczyw i­
ście galonowiec ukazał się w dr.zwiąćh 
tuż obok.

— Przejdźm y do fnnej safi, do tam ­
tej, w której ńjgety niem a nikogo, ja 
mam d,oA panu pow iedzieć, — rzekła 
D ziunia, której oczy już osehły.

W yszli. „B iedna d z iew czy n a!.— mó­
wiły p iękne Greczynki z płaskorzeźby. 
Ciebie ubóstw ia t^n  piękny chłopiec, a 
jednak ty czujesz odrazę do życia 1“

W eszli wreszcie do sali, w k tó re j z a ­
zwyczaj nikogo nie b y ło ; ohaoBie nie 
było tam  naw et woźnego..

— Co m i pan i chce pow iedzieć? — 
zapytał H enryk, drżąc zlekka, ponieważ 
w sali było w ilgotno i chłodno,

— C hciałam  panu posiedzieć , że ja  
sk łam ałam  przed chwilą, mówiąc panu, 
że n ie  je s te m  nieszczęśliw ą d la  tego. ie  
jestem  ubogą, bałam  się, żeby pan  mną 
,niepogardzał. Ale to było n ik czeaąn e ; 
wolę być otw artą. Tak, jeątem  nieszczę­
śliwą, dla tego , żem uboga, i sądzę, że 
bogactwo dąje nie szczęście, lecz śiodki

do odurzenia sją  i  niem yślenia o szczę­
ściu. P an  nąną pogardza, praw da ?

— N*«- Tylko, że ja  m am  inne, n i i :  
panj zdanie o bogactw ie. M yślę, iż m o -| 
fosa, je  używać na  św iadczenie dobrego."

— Ależ tak. J a  także tak  m yślę.
Lecz świadczenie dobrego, to  tylko jed en  
jeszcze środek odurzania s ię ; to tak jak 
podróże, bale, aporty.

—  Co tła tego m oglibyśm y się długo 
jeszcze sp ie rać ; w jak im  jednak celu,
skoro jesteśm y ubodzy oboje.

Zdaw ał się  akcentować z zadow ole­
niem  tę w spólność nieszozęścia.

— T ak, by to sp ierać się naj
bezpolraebnej. A ch! jak ja  się cieszę,

,ie pan  m ną nie p o g ard zasz ! — rzekła  
D ziunia z rozprom ienieniem  w oczach 
W idzi bo pan, jabym  doskonale potrafiła 
być ubogą, gdyby m ię w ychow ano na 

icbłopską, w iejską dziewdaytię, i gdyby 
kae m nie zrobiono r o b o t n i c ę !  T ym ­
czasem wychowano mnie w w ielkicm  
mieście i j a  w iem  o zanadto  w ielu rze­
czach i, p zanadto w ielu rzeczach  roję 

l teraz, i już  bym  nie m ogła zadowolić 
l się życiem pól i łąk , njawet w moim za­
kątku !

—  Rozum iem  panią. Ale ja  jestem  
także nieszczęśliw y d la tego, żem ubogi, 
jestem  nieszczęśliw y dla tego, żem  się 
dowiedział, iż pow odzenie na  tem  św ie­
cie przypada w udziale sile b ru ta ln e j lub 
hypokryzyi, i codziennie przekonuję się 
o tem  co raz  b a rd z ie j; od góry do dołu 
Lakiem je s t społeczeństw o. Ciężkie zdo­

byłem  doświadczenie, ze w szystkiego 
mię odarto  i życie moje bezcelowem jest 
dzisiaj. Jednak , ja  nie tak ja k  pani, ja  
nie zw ątpiłem  o szczęściu .. Czy pani 
nie przypuszcza, że m ożna być szczęśli • 
wym... przez m .łość?

—  N ie — pow iedziała stanow czo — 
nie wówczas, gdy się je s t  ubogim ... C hy­
ba, żeby się spieszyć ze szczęściem , być 
bardzo szczęśliwym  w przeciągu bardzo 
krótkiego czasu i później um rzeć.

— Zgoda. Jednak  byłoby się o sta te ­
cznie szczęśliwym . Oto, n a  przykład — 
nie ma tu w oźnego? —  przypuśćm y, że 
ja  panią kocham  i że proszę o jej rękę?

— Pow iedziałabym  - nie —  rzekła 
D ziunia, śm ierte ln ie  b lada, opierając się
0 sarkofag kam ienny. — Jesteśm y za ­
nadto  ubodzy oboje. B yłabym  pew ną, iż 
sta łabym  się powodem nieszczęścia dla 
pana. Nie zdołalibyśm y nigdy wyżywić
1 w ykarm ić dzieci. N ędza zabiłaby be.r- 
dzo prędko pańską m iłość, a ja ... ja  
wówczas bym  um arła.

— A wiec, D ziuniu, kochasz mnie 
także?

— Tak, całem  sercem , cała duszą. 
P rzystałabym  gdybym  kochała pana  m niej. 
Ale pow iadam  nie, nie, n i e ! Z resztą ja  
sobie samej nie dowierzam  ; ja  nie je­
stem  odważną i ja  bym nie potrafiła 
być nbogą, praw dziw ie ubogą. Z robiła­
bym  pana nieszczęśliw ym , a ja  tego nie 
chcę, bo na  całym  świecie kocham tylko 
p an a! (D. n.)

K . S.
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w szelkie n ln d n e  z ło te  gó ry , n a k ła n ia ­
ją c e  ich  do z a c iąg n ięc ia  się w  szereg i 
„S t« a ts-k a to lik ó w ". A page Satanas. Id ź  
precz, sza tan ie .

P o w iad a ją  s ta rz y , że „złe n ie  śpi, 
jen o  k n s i“. T ak te*  w  B arc in ie  zaczęła 
k u s ić  —  m y śl za ło żen ia  s jm u lta n k i. 
J a k ic h to  m ach in a c y i, podszeptów , naoi- 
sk n , m y d le n ia  oczu  naszem u ludow i, 
n iy w a n o , to  aż zg ro za  dziś o tem  
w spom inać, dosyć, że  sy m a ltan k ę  u 
ch w alo n o , n ib y  jak o  b ło g o d a jn y  w ynik  
K u ltn rk a m p fa . O tu m an ien i kato licy  n ie ­
b aw em  p rzek o n a li się  o tem , n a  co tę  
„now ą szkolę" założono, k tó ra  n ą  d n in  
1 m aja 1876 w życie w prow adzone zo­
s ta ła .

Początkow o u d z ie lano  naukę w  dw óch 
b u d y n k a c h  szko lnych  (w kat. i ew ang . 
szkole) i w dw óch w y n a ję ty ch  lok a lach  
Ze szko ły  K ato lick iej (d aw n ie jsze j I  
k lasy ) u su n :ęto krucyfiks i obrazy św ię ­
ty c h  P ań sk ich , bo one ra z iły  dzieci 
żydow skie. (K om nż tu  n a  m y śl n>e p rz y ­
chodzi ów żyd  w  pow ieści B o lau d en a  
za ty tu łow anej „D y ab e ł w  S zk o leu a 
tłóm aczonej p rzez J a n k a  z  n a d  W isły , 
żądający  od b u rm is trz a , żeb y  teg o  „na­
giego “ człow i ik a , co ta m  na  ścian ie  
izb y  szkolne] w isi, u su n ąć  rozkazał, 
boc to  dziec i je g o  ob raża .) A g d y  razu  
pew uego  w  tej sam ej sym uU ance k a to ­
lick i n au czy c ie l p rzy  m odlitw ie (odm a­
w ian e j po n iem iecku) w ym ów ił im ię 
„ Je z u s" , w te d y  je d e n  z bachorków , 
k tó re m u  św ieczki z nosa w y g ląd a ły , 
w sta ł, i p o w ied z ia ł: „H err L e h re r  1 D er 
T a te  h a t g eśag t, ich soli n io h t m itb e- 
t e n “ . (P an ie  nauczycielu ! o jciec m i po­
w iedz ia ł, że tej m o d litw y  odm aw iać n ie  
m am ). „Na dunn bet m s c h t m it“ , o d ­
rzek ł Eauczyciei i z w estchn ien iem  po­
m y śla ł sob ie: „T ak , ta k !  T eraz n a w e t 
T w ego na jśw ię tszego  Im ien ia , mój Jezu  
k o ch an y , w  obec dzieci szko lnych  w spo 
m in ąć  n ie  w olno."

Ja k o  pierw szy p rzy  te j p rzesław nej 
sy m u lta n tc e  B arc in  skiej zosta ł m ian o ­
w a n y  i  z p n sy ą  p ierw szego  d o io w an j 
śo Jó ze f S u lk o w sk i; w  m iejsce d iu g .e -  
go w sunie to  n ie jak iego  Sdallw itza (d a ­
w n ie jszeg o  I. ew an g elick ieg o  nauoz.); 
trz ec ie  m iejsce dano  n ie jak iem u  L u d t-  
k iem n  (daw nie jszem u I I .  ew ang .); m iej­
sce zaś  czw artego  z dodan iem  jeszcze  
p ią te j k lasy  dano p. P io tro w i P a liń - 
sk iem n, i to  z pew nością  z czystej ż y ­
czliw ości, g dyż  p rzecież  on prędzej 
szko ły  ukończy ł i p rędzej też  przy 
8 skole B arcińsk iej p racow ał. Ale ponie­
w aż obydw aj ew an g e liccy  n auczyc ie le  
n iezna jom cśo ią  p o lsk iego  ję z y k a  się  
zak ry w a li, p rze to  trz e b a  im  by ło  dać 
lep sze  p o sad y  i w yższe  k lasy . „Zum  
a rb e ite n  wind die p o ln ischen  L e h re r  g u t  
g en u g , zam  com m andiren , da s in d  w ir. 
T oć n a tu r a ln e  p rzy  sy m u lta n k a c h  w y ż ­
sze i don iośle jsze m ie jsca  zaw sze ty lk o  
d la iucersk ich  n au czy c ie li, i to  na  m ocy 
znanej racy i m o cn ie jszeg o ; k a to lick i 
zaś n au czy c ie l, te n  do c ią g n ie n ia  ja rz ­
m a najodpow iedniejszy  i n a jlep szy , boć 
m ilczyó m usi, choć ze w szech  s tro n  
s tra sz liw e  c ięg , w guście  L eistow ym  
odb iera . T ak im  to sposobem  prote- 
■tanocy nauczyc iele  zaw sze m uszą  być 
m ędrszym i, g d y ż  do te j w ysokości b y ­
w ają  on ,h a lb  g  z 'g e n , h a lb  gescho- 
b e n “ — a  g i y  w końou ta k i M ichałek 
n a  k o n ik u  s ieb ie  pew ny  (boć ze w szyst­
k ich  s tro n  w siod le trzy m a ją ), w ted y  
n a b ie ra  m iDy, s ta je  się  w ielk im , m ę­
żem  g en ia ln e j w iedzy, p edagog iem  a la 
P esta lo zz i, chociaż św iadectw o  jego  w 
p rzew rócone k rzese łk a , dow ody nędzo ty  
um ysłow ej ob fitu ją . N ie je d n a  ta k a  oso­
b a  je s t  p er sona gra tissim a  i na  tem  ko 
n ie o ; k a to lick i nauczyciel, to  n iebożąt- 
ko, on m usi zaw sze pozostać  na  pozio­
m ie, g d y ż  to g łu p ie  jak  ta b a k a  w ro g u ! 
A p sik  1 Na z d ro w ie ! P raw d a  !

W  sie rp n iu  1876 r. w yprow adził się 
ów  L ild tk e  g d z ieś  n a  w ieś, a  na  je g o  
m iejsce  p rzy b y ł n ie ja k i L icke, a w ięc 
ja k o  trzeci, g dyż  się ta k  sam o przez 
się  rozum ie.

S to su n k . a to li w te j „now ej szkole* 
ta k  s ię  zao strzy ły , że one  n au czy c ie ­
lom  n a  w skroś o b rz y d ły ; postanow ili 
p rze to  B a ro in  opuścić. J a k  rzek li, z ro ­
bili. 1. m arca  1877 r. w yprow adził się 
p. P . P a liń sk i n a  w ieś, a  1. k w ie tn ia  
1877 pp. S ia ilw itz  i L icke do w ięk ­
szy ch  m ia s t;  zo s ta ł te d y  p rzy  pięoio- 
klasow ej sy m u lta n n e j szkole Baroiń- 
sk iej s rm  je d e n  śp . J ó z e f  S alkow ski.

W ład ze  zdziw ione tak iem  postęp o ­
w an iem  n au czy c ie li, z a p y ta ły  się  ich  
w prost, czem u  ta k  g ro m ad n ie  szkołę 
B a rc ń s k ą  o p u szcza ją ; n a  to  je j odpo­
w ied z ian o : „an i kato liccy , a n i e w a n g e ­
liccy  nauczyoiele n a  ta k ą  m ięszan inę  
s ię  nie godzą".

Wypędzenie żyda.
W ad o w ice  dn ia  25 czerwca.

(Z izby sądowej.)
Żywiec należy do tych nielicznych, a 

m ających in sty n k t samozachowawczy m ia ­
steczek G alicyi, k tóre bronią się przeciw 
napływ ow i żydów — a bronią się, jak 
dotychczas, sku tecznie . Je d n a  z takich 
obron, co praw da gw ałtow niejszych , jest 
dziś przedm iotem  rozpraw y karnej, toczą- 
cpj s>? przed tu tejszym  sądem , którem u 
przewodniczy radca Saw icki.

O dczytany ak t oskarżenia stw ierdza, 
że Żywieczanie oddaw na p rzeszkadzają 
osiedlaniu się tam  jakiegokolw iek żyda, 
to też, gdy dnia 4 m aja br. dow iedzieli 
się, że niejak. d r. L eser, kandydat ad ­
wokacki, w ynajął dzień przedtem  m ie­
szkanie na ul. K rakowskiej w domu Jó ­
zefa i K atarzyny Huczków, celem osie­
dlen ia  się w Żywcu, jako koncypient 
tam tejszego adwokata, zebrali się zaraz 
ran o  w pokaźnej liczbie przed tym że d o ­
m em  i poczęli śpiewać antiżydow skie 
krakow iaki, jakuteż przeciw żydom wzno­
sić okrzyki. D em cnstracye te, jak opo­
w iada ak t oskarżen.a, trw ały  do w ie­
czora. T um ult na ul. Krakowskiej wzmógł 
się w tym  czasie, wróciło bowiem do 
Żywca około 500 robotników, którzy przez 
dzień zajęci są zazwyczaj we fabrykach 
w Bielsku i B iałej.

P rzybyli, dowiedziawszy się o co idzie, 
rzucili się n a  razie na  dom pod 1. 141 
tłukąc w nim  okna, a objaśnieni, że nie 
tam  dr. L esser n a ją ł m ieszkanie, ale pod 
nr. 149, atak swój skierow ali przeciw 
tem uż dom ostwu, ciskając kam ieniam i 
w szyby, w y ra ż a ją c  drzwi, a w końcu 
wyrzucając z m ieszkania najpierw  dro­
bniejsze, a później i większe sprzęty, jak 
stoły, kufry, komody itd . Cała ta aw an­
tura* przy odgłosie poszczególnych okrzy- 
ków : „bij żydów ", odbyła się w czasie 
n ieobecności w domu gospodarza Buczki, 
ja k  i jego lokatora dr. Lesera.

O skarżeni, których bronią adw okaci 
dr. Ł azarski i dr. B iegański zaprzeczają, 
aby brali udział w tej antiżydowskiej 
aw anturze. G rzego rczyk , którego akt 
oskarżenia wskazuje jako głów nego ini- 
cyatora, on m iał bowiem kupować lu ­
dziom rum i wódkę, zachęcając ich do 
niew puszczenia do m iasta żyda — za­
przecza temu, mówiąc, że „fundow ał 
niektórym  napitek , ale dopiero po całej 
aw anturze".

Ci z oskarżonych, którym  zarzucano 
udział w tumulcie na tej podstaw ie, że 
byli pokaleczeni niejako od szkła tłuczo­
nego, tłum aczą się tem , że zran ien i byli 
jeszcze przed 4 m aja, a rany  ich nie 
pochodzą z tłuczenia szyb i w yłam ywa­
nia ram  z okien, ale odnieśli je przy 
w ykonywaniu swych zajęć.

Przystąpiono do przesłuchania św iad­
ków. Pierw szym  z nich był dr. Zygm unt 
L eser, kandydat adw okatury, obecnie w 
W iedniu m ieszkający. Liczy la t 27, po­
chodzi z Tarnow a. Mówi czysto i dobrze 
po polsku, w ygląd m a jed n ak  silnie 
w schodni. D r. L eser prosi o uw olnienie 
go od przysięgi (sensacya), jak  tt.ie rdz i 
bowiem, je s t tylko żydem z pochodzenia, 
skutki praw ne będą te  sam e i bez sk ła ­
dan ia  przysięgi.

Prze w. Jeżeli s trony  się zgodzą, aby 
przysięgi ni** odbierać to pana uwolnię.

Obr. dr. Łazarski. Skoro św iadek de­
klaruje się jako bezwyznaniowy, nie w i­
dzę powodu odbierania przysięgi.

Z astępca prokuratora składa zgodne 
z tem oświadczenie, drugi obrońca je- 
duak, dr. B iegański, sprzeciw ił się tem u 
i przysięgę od dr. L essera  odebrano.

Świadek opowiada długo i szeroko 
historyę swojego przyjazdu i krótkiego 
pobytu w Żywcu. P rzybył tam  dnia 2 
m aja b. r. do adw okata dra Jungera . 
Pierw szego dnia  s ta ł w hotelu, drugiego 
zaś, za poradą jednego z daw nych kole­
gów, przypadkiem  spotkanego, n a ją ł u 
Bączków na ul. Krakowskiej m ieszkanie 
i zniósł zaraz część swoich ruchom ości, 
resztę zaś nazaju trz  za pośrednictw em  
oskarżonego Olszewskiego, którego jedy­
nego pomiędzy całą ław ą poznaje. W pro­
wadzając się do Żywca, w iedział o pa­
nującej tam  niechęci ku żydom, ale są­
dził, że to ograniczy się co najwyżej do 
wybicia mu kilku szyb i był przekonany, 
że skoro go poznają, że je s t  uczciwym i 
dobrym  człowiekiem, zostawią go w spo­
koju. S tało się inaczej.

Noc po owej aw anturze przepędził 
św iadek u swojego szefa, a nazaju trz  już 
do m ieszkania nie powra ;ał. Bano za te­
legrafow ał dr. L eser do W iednia, do 
władz, bo mu doniesiono, że polh-ya, ce­
lem zatarcia  śladów  napadu, kazała szyby 
w m ieszkaniu powBtawiać i zrobić po­
rządek, oraz zatelegrafow ał do proknra- 
toryi w W adowicach. O godz. 12 w po­
łudnie już dostał wezwanie sądowe do 
protokolarnych o g lęd z in ; ( koro przyszedł, 
zasta ł porządek częściowo w m ieszkaniu 
przywrócony, o co naw et sędzia się 
gniew ał.

Św iadek opowiada dalej, że pani Bą- 
czkowa zaklinała go, ażeby z je j mie­
szkania się w yniósł, grożą jej bowiem 
dalszemi ekscesam i. Poniew aż honor nie 
pozwalał mu na  cofnięcie się do Zabłocia, 
w yniósł się do W iednia

N ikt mu w tem przeszkody n ie  sta­
w iał, chłopaki po drodze jeszcze ciskali 
trochę kam ieniam i i naig raw ali się z 
niego.

D r. L eser m iał jeszcze przemowę do 
narodu na  tem at m iłości bliźniego, ad re ­
sując ją  do robotników z okna zegarm i­
strza , do którego w stąpił po odbiór ze­
garka. Pow iedział im, że je s t ich przyja­
cielem, kocha ich i p rzy jechał do Żywca, 
aby w razie potrzeby stanąć w ich o- 
b roniel Jak  tw ierdzi św iadek, alokucya 
ta  m iała  św ietny skutek, albowiem  ro­
botnicy stanęli po jego stron ie , wzywali 
chłopaków  do zaprzestan ia  ciskania ka­
m ieniam i, a co bardziej, na dworcu ko­
lejowym, gdzie znowu dr. Leser palnął 
mówkę do robotników, ci deklarow ali s>f 
na tychm iast pow rócenia do m iasta, po ­
w ybijania szyb m ieszczanom , słowem 
daniu  wszelkiej satysfakcyi. (Ogólna we­
sołość). Dr. L eser dodaje z em fazu: Nie 
chcąc być powodem rozterek i lud n- 
strzedz od ekscesów, na przyszłość, w y­
prow adziłem  się z Żywca, sa to bowiem 
ofiary i narzędzia, jeżeli nie osób, to 
przesądów !

Na szegółowe badania przew odniczą­
cego, radcy Sawickiego, czy nie spostrzeg ł 
tam  jak ich  podżegiczy, lub inspiratorów , 
odpowiada św iadek, że nie, wnosi jednak, 
źe tacy być m usieli, a to na podstaw ie 
korespondencyj do dzienników , chw alą- 
cych w jb ryn i, a jego  zachow anie jako 
prowokujące, potępiających. — Świadek 
tw ierdzi także, na  jpodstaw ie krótkiego 
swojego pobytu w Żywcu, że uprzedze­
n ia  zakorzenionego tam  n ludności ku 
żydom nie ma.

 ̂ ^  ,' ak pau w jtto m -ezy , iż lu ­
dność chi ześcijanska zachowuje przecież 
w Żywcu najlepsze stosunki z żydami, 
kupuje u n ich  w sklepach, tylko ni« po ­
zw ala im  m ieszkać w mieście.

Św. tw ierdzi, że mu nazajutrz po a- 
w an tu rze  ofiarowywali gospodarze cnrze- 
ściańscy  m ieszkanie w Żywcu.

B adany  przez radcę Pogorzelskiego 
stw ierdza d r. Lesser, że nie pow edzia ł 
Sączkow ej, najm ując u n iej m ieszkanie, 
iż je s t żydem , na  uw agę z*ś, że sam  
poprzednio zeznał, iż św iadom em  mu by­
ło, że żydom m ieszkań w Żyw cu nie wy­
najm ują, tw ierdzenie  to s ta ra  się cofnąć.

Sw. nie może także pow iedzieć, skąd 
dow iedziano się, że je s t żydem, przypu­

szcza, że pewności nie m iano, tylko się 
domyślano. Z dalszych zeznań jednak 
okazało się, że szef św iadka, adw okat dr. 
Junger, ostrzegał go przed najm ow aniem  
m ieszkania w Żywcu i u siebie chciał go 
pomieścić, to samo i iuni przedtem  go 
ostrzegali, pomimo to, )akby na przekorę 
wszystkim , dr. L eser do m iasta się 
wniósł.

KRONIKA.
L w ów  dnia 27. czerwca

Czerwiec nieustannie płata figla, ro­
biąc konrurenoyę kwietniowi. Wczoraj tem­
peratura była tak bardzo obniżoną, że okry­
cie wierzchnie nie należało do zbytecznych.

Ciekawe zjawisko na niebie można 
było wczoraj wieczorem obserwować. Po 
dnin słotnym po godz. 9 wieczór niebo sta­
ło się prawie zupełnie czystem i sierp księ­
życa dokładnie było widać. Około jego pra­
wej strony zaćmionej, pokazała się w tym 
czasie największa gwiazda z konstelaoyi 
Lwa, mianowicie „Kegulus" i coraz to bar­
dziej zbliżała się do księżyca, aby około 
9 7 ,  godz. nagle zniknąć poza przyćmioną 
tarczą księżyca. W piętnaście minnt później 
„Begnlus* wyszedł z poza drugiej, jasnej 
strony księżyca. Zjawisko to w astronomii 
nazywa się okkultacyą gwiazdy przez 
t s  -ŻyC

m y  losow ania listów  posago­
wych w kaplicy św. Zofii 24 bm. Franci­
szka Czeczen wygrała kwotę 4251 zł. % fun- 
daoyi Łukiewioza, z fundaoyi ks. Łodzią 
Ponińskiego Marcela Magdziarozyk 600 zł., 
z tejże fundacy* Marya Grzybowska 300 zł., 
z fundacyi Elżbiety Czerkawskiej 84 zł. Le- 
okadya Kłapa i z fnndacyi Karola Soboty 
Paula Gałuszko 160 zł.

Hotel europejski przeszedłszy nieda­
wno na własność znanego tutejszego kupra 
p. Alberta Szkowrona i Spółkę, został nie­
mal do niepoznania odrestaurowany i odno­
wiony. Dziś w południe odbędzie się otwar­
cie nowo wybudowanej w tymże hotelu sali 

.jadalnej a na „próbę", jak się wybornie w 
tej okazałej sali je i pije, zaproszonych zo­
stało około 200 osób. Próba niechybnie wy­
padnie znakomicie, restanrauya bowiem ho­
telu europejskiego będąca pod kierunkiem 
p. Kudewicza i dawniej cieszyła się ustalo­
ną reputacyą. Od dziś dobrej kuchni i pi­
wnicy przychodzi w pomoc wspaniała sala 
jadalna.

S t r e jk  ceglarzy trw a dalej na wszy­
stkich cegielniach z wyjątkiem na Stielle- 
rówce, gdzie wszyscy robotnicy oświadczy­
wszy, iż zaniechali na dzień jeden pracy 
tylko z obawy przed innymi strejkująoymi, 
przystąpili do robót i wczorej już na Stfi- 
lerówce żadnego ze zwykłych robotników nie 
brakło. Pięknie to świadczy o stosunku słu ­
żbowym na tej cegielni. W innych cegiel­
niach roboty są zastanowione ale przebieg 
strejkn jest epokojny. Strejkując/ zainitrzal' 
na dziś zwołać drugie zgromadzenie, które 
j dnak zostało przez policyę zakazane, ze 
względów formalnych. Wczoraj aresztowi.no 
znowu dwóch robotników Jędrzeja Fusa i 
Józefa Jurkiewicza za podburzanie robotni­
ków w cegielni na Siechowie.

P oiar wybuchł tej noey o godz. 1 
przy ulicy Garncarskiej na rozpoczętej bu­
dowie nowej kamienicy. Tren pożarny pod 
kierownictwem p. Prauna wyjechał natych­
miast do ognia, który szczęśliwie zlokalizo­
wał tak, że spaliła się tylko szopa z mate- 
ryałami. 0  godz. 2 i pół w nooy powróciła 
już straż pożarna do koszar.

Kradzież znaczniejszą popełniono wczo­
raj przy ul. Furmańskiej w mieszkaniu p. 
B , któremu, jak się zdaje, posłagaozka J a ­
dwiga Wusyk ukradła z komody pugilares 
z kwotą 85 zł. i losem austr. czerwonego 
krzyża, oraz etni z 3 srebrnemi widelcami, 
i łyżkami z chińskiego srebra.

Zakończenie rokn szkolnego w wyż­
szym zakładzie 8 klasowym naukowo-wycho 
wawozym p. Amalii d’Endel odbyło się d. 
22. bm. Lioznie zgromadzeni rodzice i go- 
śoie z przyjemnością przypłuchiwali się de- 
klamacyom, śpiewom chóralnym, oraz grze 
na fortepianie nczenic. Po rozdaniu świa­
dectw, oglądano starań u ie wykończone wy­
pracowania szkolne, rysunki, malowidła i>a 
drzewie i roboty ręczne, świadczące pochle 
bnie o praktycznym kierunku zakładu. Za­
kład ten cieszy bię zasłużoną reputacyą, 
dz ęki niestrudzonym staraniom kierowniczki 
i pracy wytrawnych pedagogów, którzy u- 
dzielają iekcyi rozmaitych przedmiotów. To 
też zasłużonem było podziękowanie, jakie 
rodzice składali p. d’Endel za to, ie  pracu­
je z taką gorliwością nad moralnym i u- 
mysłowym rozwojem uczenie powierzonych 
opiece swego zakładu.

Pogrzeb śp . d r .  P . G ro ssa  odbędzie 
się jutro w piątek o godz. 4. popoł. z do­
mu żałoby przy ul. św. Mikołaja.

Pogrzeb ś. p. Adeli z Dobrzańskich 
Bańkowskiej, córki ś. p. Jana Dobrzańskie­
go. a żony referenta w ministerstwie oświaty, 
Włodzimierza Bańkowskiego, zmarłej w Pu- 
kersdorf pod Wiedniem w 39 roku życie, 
odbył się dziś wieczorem z dworca kolei do 
grobu rodzinnego na cmentarzu Łyczakow­
skim, przy licznym udziale krewnych i zna­
jomych. b p. Adela odznaczała się Wyso­
kiem wykszUłoeniem i pracowała na niwie 
piśmienniczej. Spokój jej duszy, cześć jej pa­
mięci !

W  s p ra w ie  s a m o b ó js tw a  Feliksa 
Kulikowskiego, dyetaryusza kraj. Dyrekoyi 
skarbn, którego zwłoki znaleziono w nie­
dzielę w krzakach na Pohulance, dowiadu­
jemy się, że zachodzi wielkie podejrzenie,
ażali istotnie on sam odebrał sobie żyoie.
Podejrzenie to nasuwa między innemu i ta  
okoliczność, że strzał dany został w szczękę 
a koło skroni kula wyszła. W ten sposób 
zastrzelić się można jedynie w pozycji Is- 
żąoej, w której znowu samobójcy zazw ym j 
rui.-za w seroe. Powód samobójstwa nie dał 
się też dotychczas wyjaśnić; stosunki finan­
sowe zmarłego były więcej niż dobre, zmar­
twień innego rodząjn zdaje się nie miał, a
zdrowie dopisywało mu w zupełności. Zwło­
ki Kulikowskiego przewieziono do Krakowa, 
gdzie dziś zostały w grolowon rodzinnym 
złożone.

Nowe nrzęży pocztowe wejdą w 
tycie z dniem 1. lipoa w Staniątkaoh (pow. 
Bochnią) i Juszczynie (pow. Tarnopol).

Do Rady powiatowej w Stryju wy­
brany został z grupy większych posiadłości 
notarynsz p. Bronisław Nartowski. z miasta 
zaś dr. Andrzej Jeż.

Profanaeya zw łok. Szczególniejszy 
dowód zabobonności dali mieszkańcy w.Miel- 
nioy nad Dniestrem w pow. borszczowskim. 
D. 19 maja br. powiesiła się temże Para- 
szka Wołoszyn, która po oglądnieniu zwłok 
pochowaną została na cmentarzu mielnickim. 
D. 10 czerwca o godz. wpół do 3 powstał 
ogromny pożar i pochłonął masę budynków. 
Wieśniacy wytłómaczyli sobie, że nieszczę­
ściu temu winien nie kto inny tylko wisie­
lec, który swą śmieroią spowodował ogro­
mne wiatry i posuchę. Ażeby uniknąć dal­
szych tego rodzaju katastrof postanowili 
Mielniczanie wisielca wykopać, co też w no­
cy 14 czerwca zrobili, a trumnę Dniestrem 
puścili. Bybaoy sąsiedniej wioski OIcLawoe 
przytrzymali trumnę i uczynili doniesienie 
do żandarmeryi, która też winnych tej p ro­
fanacji zwłok wykryła i oddała w ręce są­
du powiatowego.

Ks. arcybiskup P op iel powrócił wczo­
raj do W arszawy z dłuższego pobytu w 
Rzymie i Karlsbadzie.

Z Warszawy przychodzą wiadomości
0 nowych aresztowaniach. D. 15 bm. uwię­
ziono 80-letniego starca Lichtańskiego, pa­
nią Pańkowską i kilka innych osób pod za­
rzutem rozpnżyczania książek zakazanych. 
Liohtański utrzymywał wypożyczalnię ksią­
żek, ale znanym był ze swoich uczuć lojal­
nych dla rządu i stąd aresztowanie jego bu­
dzi ogólne zdziwienie. Po uwięzieniu Lich- 
tańskiego, okryli się w lokalu wypożyczalni 
żandarmi i aresztowali każdego, kto przy­
chodził po zmianę książek. W ten sposób 
aresztuwano kilka starszych kobiet, jedną 
służącą i jednego parobka przysłanego ze 
wsi. Tych wszystkich jednak na drugi dzień 
rano, po zrewidowaniu ich i spisania pro­
tokołu, wypuszczono na wolną stopę.

Szkoła złodziejska w W ilnie. Po- 
licya wileńska odkryła prawdziwą i dobrze 
zorganizowaną szkołę złodziejską, utrzymy­
waną przez żydówkę Feigę Babin. Ucznio­
wie tej szkoły kształceni byli teoretycznie
1 praktycznie w złodziejstwie i wedle swo­
ich zdolności doskonaleni na specyalistów- 
złodziei kolejowych, kieszonkowych, domo­
wych, na złodziei-włamywaczy itd. Po ukoń­
czeniu 3zkcły wychowańoy stawali się człon­
kami bandy, znakomicie zorganizowanej i 
mającej ogromne stosunki. Od wielu L t 
banda ta wybornie prosperowała, dopuściła 
się niezliczonej ilośoi kradzieży, aż wreszcie 
udało się policyi wpaść na trop te' akade­
mii złodziejskiej. Feige Rubin, niegdyś 
gwiazda półświatka petersburskiego, została 
schwytaną właśnie, gdy wykładała swoim 
pupilom teoryę kradzieży.

Jak karano w Bosyi za nieznane 
częstokroć winy jeszcze w pierwszej ćwierci 
naszego wieku, pouczają nas wspomnienia 
A. M Turgieniewa, drukujące się obecnie w 
lstoriczeshim  W ieslniku. Mistrzem w wy­
najdowaniu wszelakich katuszy był minister 
wojny br. Arakczejew. Jenerał majora Kutki- 
na, który był olbrzymiego wzrostu (2 arszy­
ny i 12 oali) wysłał do Orenbnrga, gdzie 
go umit szczono w małej crlce, wysokiej od 
posadzki do sufitu tjlko 9 arszyny 9lj t  ca­
la. Przez lat 12 nie mógł jenerał major 
Kntkin ani się wyprostować, ani zgiąć szyi, 
ani podnieść głowy. Nareszcie kazano go 
otruć, czego dokonał były gubernator cywil­
ny tobolski, Uderzającą jest okoliczność, iż 
car Aleksander I, zwiedzając Orenburg w r. 
1834, widział tego Kutkina w celi osobnej, 
dusznej, przepełnionej wyziewami, „bladego, 
wyglądającego jak cień i prawie nagiego". 
Car oburzył się, rozpłakał, bo nie wiedział, 
za co siedzi w więzieniu Kutkin. który był 
zapisany dobrze w jego parniąoi, jako wy­
borny jenerał. Car poleoił jenerał-guberna- 
torowi Essenowi umieścić go wygodniej i 
żywić lepiej, a pomimo to, za powrotem do 
Petersburga, przekonany widocznie przez br. 
Arakoiejewa o winie Kntkina, nie nie zrobił 
dla polipszenia jego losn.

Uroczystości z powodu 700 letniego 
obchodu śmierci śp. Antoniego Padewskiego 
w Padwie skończyły się dnia 25. bm. Ró­
wnocześnie w nroczysty sposób czozono pa­
mięć tego świętego w jego ojczyźnie, Por­
tugalii.

Z R z y tn a  p iszą: Tutejsze dzienniki wy­
kryły fakt wstrętny. W rzymskim Palazzo 
B«'ghese, jak wiadomo, j°st dotąd świąty­
nia masońska. Otóż na ołtarzu tajemniczej 
świątyni, jako bóstwo, jaśnieje posąg Lncy- 
pera (bożka światłości) z dwoma rogami na 
głowie. Rzeoz sama nie ulega wątpliwości i 
jest zresztą w zgodzie z nauką wolnomu- 
larską.

Aleksander D n m a s , niedawno owdo­
wiały, wstąpił dziś w nowe związki małżeń­
skie z panią B-g iier. Dziś właśaie odbył 
■ię w Paryżu jego ślub cyw ilny; świadka­
mi byli Wiktnryn Sardou i wiceadmirał 
Duperre ze strony „pana młodego" i Ernest 
Legoure ze strony pani Regnier.

„Po czterdziestym rokn unikaj kobiety* —
R adli P  ima* w szpaltach francuskiej ga-

[zety
I, chcąc dowirśó, że jest w ralach swoich

[szczery,
Żeni się, mając lat siedemdziesiąt cztery.

N o w e  Id e e  L o m b ro s a . Rozgłośny 
psycholog i antropolog włoski, prof. Lorn- 
broso, ogłasza obecnie studyum, w którym 
wypowiada nowe idte o antagonizmie, jaki 
zachodzi pomiędzy naturą « umysłowym ro­
zwojem, który prowadzi u ludzi genialnych 
do zwyrodnienia. Lombroso twierdzi na za­
sadzie własnych badań, iż „rzadko* dająca 
się spostrzegać genialność n kobiet wiąże 
się zawsze i  anomaliami w charakterze i 
fizycznej budowie oraz sprowadza zanik ko­
biecości. Genialne kobiety — mówi Lom­
broso — prawie zawsze posiadają męzki 
w igląd- twarz energiczną. Namiętnośoi u ta- 
kioh kobiet potężnieją, zdarza się nawet, że 
się w nich rodzi odwaga wojenna, — dość 
wspomnieć usposobienia poetek: Telezilly,
która stawała na ozele wojska i Safony, 
znanej z r spusty. Wiele autorek uważa za 
konieczne imię kobiece ukrywać pod pseudo­
nimem męzkim np. Georges Sand, Elliot, 
Brono Sperani eto. Z tyoh pani Elliot po­
sa d a  dużą głowę, rozctochrane włosy, g ru ­
be wargi, pokryta włosami, szeroko rozwi­
nięte szczęki; Georges Sand mówiła bary­
tonowym głosem i lubiła nbieraó się po 
mjjiku. Pani de Stael miała twarz o rysach 
zupełnie jnęzfrioh. Równolegle spostrzegamy

u genialnych mężczyzn oznaki zanika męzko- 
śoi. Przedew szystkiem większa część genial­
nych mętczyza jest niewysokiego wżrostu. 
Są oni nadto osłabieni zwykle ; wielcy my­
śliciele inBją zarost mały i bladą twarz, 
„Pulchrnm sublimium riscram  florens", jak 
mówi św. Grzegorz. Lucyan napisał, ż° ge­
niusze tacy, jak Cycero, Demostenes, Wal- 
ter-Soott, Kepler, Fenelon, Pascal, mizernie 
bardzo w yglądali; to samo mówi Sśgur o 
Wolterze.

Inni genialni ludzie mieli ciało w wy­
sokim stopniu wydelikacone, prawie kobiece, 
np. Rafael, W ergiliusz, Chopin. Pozbawieni 
sił żywotnych byli: Sokrates, Cezar, W ir­
giliusz. Wmdomo, że prawie wszyscy genial­
ni myśliciele nie pozostawili potomstwa; 
wielu z nich umarło w stanie kawalerskim. 
Michał-Anioł powiedział: „Sztuka zastępuj0 
mi żonę." Adam Smith serdecznie odzywał 
się o kobietach tylko w swoich książkach. 
Jak iś mizantrop powiedział: „Gdyby ludzie 
szli za głosem Bwego rozsądku niktby się 
nie żenił; co się mnie tyczy, nie żenię się 
z obawy, abym nie miał syna podobnego 
do siebie." Ladzie genialni, nie bauząc na 
różnice rasowe, są do siebie podobni, np. 
Napoleon, Juliusz Cezar, Stern i Wolter 
zbliżają się do jednego typu. Wyobrażają 
oni szczególniejszą indywidualnością i wy­
razem rysów swoich jakiś wspólny typ ety­
czny, który niszczą i psują kretyni, szaleńcy 
i przestępcy, Geniusze jak i ci nieszczęśliwi 
stanowią odrębuą klasę gatunku. W rezul­
tacie swyoh badań Lombroso dochodzi do 
wniosku, że geniusz spełnia pośród społe­
czeństwa rolę, którą natura przeznacza ta ­
kim istotom, jak pszczoła i m rówka; pra­
cują dla dobra społecznego i wielką mu 
korzyść przynoszą, choć życia innym nie 
dają.

Turecki s p is e k  wojskowy, o którym 
doniósł telegram, polegał na tem, że ucze­
stnicy sprzTsiężenia mieli ooanować pałac 
sałtański Iłdyz Kiosk, ogłosić detronizacyę 
Abdnl Hamida, a równocześnie mianować 
innego cesarza. Szkoła oficerska, w której 
kształcili się ci spiskowcy, ma być na razie 
zamknięta, a później przeniesiona do Azyi 
Mniejszej.

Uczciwość kobiet i  mężczyzn. Pe­
wien obywatel New-Yorku zapragnął wy­
próbować uczciwość swych współrodaków i 
współrodaczek. Obmyślił sposób następują­
cy : kupił sześć portmonetek, do każdej wło­
żył sporą sumkę i bilet wizytowy ze swym 
adresem, rozrzucił je po ulicach, sklepach, 
ogrodach i — czekał. Po upływie doby 
zwrócono mu pięć portmonetek — znalazca­
mi były kobiety. Szósta portmonetka nie 
pojawiła się wcale; wedle wszelkich poszlak, 
znalazł ją  — mężczyzna.

Klub sa m o b ó jc ó w  odkryła polieya 
przed kilku dniami w New Yorka. Klub 
ten ma nazwę „Round Robin", a członko­
wie jego nie mają żadnej innej przyczyny 
do odbierania sobie życia, jaa tylko, aby 
zakończyć samobójstwem. Klab założony zo­
stał w lutym, a pierwsze samobójstwo „ofi- 
cyalne" nostąpiło 12 marca. Odebrał sobie 
życie jakiś Fryderyk Oehmer. Następnie 27 
marca popełniła samobójstwo pani Marie, 
11 kwietnia Jakób Gnmpert, 26 kwietnia 
Otto Sohwernell. W maju z członków klubu 
popełmli samobójstwo Marta B drnar i Piotr 
Bonderhiff r. Dnia 10 czerwca odebrał so­
bie życie Octo Suokfuse, a następne samo­
bójstwo naznaczone było na 25 bm. Klub 
ten liczy 13 członków, a po samobójstwie 
jednego z nich przybiera nowego członka. 
Który z ozlonków ma popełnić samobójstwo 
oznacza każdym razem losowanie. Jeden 
z członków klubu tak wyraził się przed pe­
wnym dziennikarzem. „Nie mamy żadnej 
miłości do życia. Większość między nami 
jeBt bardzo uboga. Marta Balmer była ko­
chanką jedm go z naszyoh D browolnie pod­
dała się statutom naszym. Za nią poszedł 
jej kochanek. Gdyśmy zakładali klub, po­
stanowiliśmy kobiet nie przyjmować. Gdy 
jednak już raz przyjęliśmy kobiety, zgodzi­
liśmy się na to, aby im przebaczać, gdy 
w ostatniej chwili zabraknie im odwagi. 
Najwięcej z kobiet dlatego stara się o przy­
jęcie do klubu, ponieważ do niego należą 
ich kochankowie."

D y s ta u so w y  w y śc ig  Tryest-Wiedeń 
na bicyklach przyniósł następujące resnlia- 
ty : Z 35 uczestniKÓw jazdy kołowej na bi­
cyklach, na przestizeni od Tryestn do W ie­
dnia, zwycięzcą okazał się p. Józef Fischer, 
przebywszy oałą drogę w 26 godzinach i 
6 minutach. Po nim w ciągu niespełna 
dwóch godzin przybył drugi p. Rehais. Wy- 
śoigowoy z ty t wiele ucierpieli z powodu pa- 
nująeej niepogody, szczególniej na drodze do 
Styryi, gdyż całą noc padał rzęsisty deszcz. 
Z reszty uczestników wyścigu Geiger spadł 
i zamsz nyin był pozostać dla naprawienia 
zepsutego bicykla; taki sam wypad«k 
wydarzył się sześciu innym, chociaż 
nie prz< szkodziło im to wcale do dalszej po­
dróży. Fischer tedy otrzymał pierwszą na­
grodę 1.500 koron, złoty medal i oddzielnie 
200 koron jako zwycięzca na dystansie 
Tryest- Gratz

|  Tomasz Oznrewicz, radca dworu,
em. prezydent sądu obwodowego, zmarł 
w Żywcu.

Podwieczorek. Przypominamy, że ju ­
tro, we ozwartek popołudniu na placu Wy­
stawy zeszłorocznej, w pięknie udekorowa­
nym pałacu Sztuki, odbędzie się „podwie­
czorek" na cel dobroczynny. Zabawa, z oka­
z ji wyścigów na obok położonym torze Ce- 
tnera, obiecuje wiele ruohu, ożywienia i 
materyalaego sukcesu. Dodamy, że przygry­
wać będzie kapela Rolla i że pswozami bę­
dzie można zajeżdżać aż p0d pałac Sztuki 
od ulicy Stryjskiej, przez dawuą t. zw. 
Arenue Wystawy.

hżttiki pięime.
R o p e r to a r  te a t r a ln y .  Dwa ostatnie 

przedrtawiekia słynnej „Pofróży naokoło 
ziemi" Yernego odbędą się dziś w piątek i 
w niedzielę popołudniu. W sobotę w teatrze 
hr. Skarbka „Makbet" tragedya w 5 aktach 
Szekspira. Ósmy gościnny występ pani He­
leny Modrzejewakiąj. W niedzi.lę w teatrze 
letnim „Marya Stnart" trpgedy^ w 5 aktach 
Szyllera. Dziewiąty występ pani Heleny Mo­
drzejewskiej.

Przedstawienie sobotnie i niedzielne roz" 
pocznie się ze względu na wyśoigi o godzi* 
nie 8. wieczór.

* W szkole muzycznej p. Maryi 
Markowej rozpoczął się wczoraj doroczny 
popis uczniów i uczennic, który potrwa do 
28 bm. włącznie. W popisie wczorajszym, 
który odbył się w przepełnionej wielkiej sali 
Narodnego Domu, przedstawiły się nam 
bardzo dodatnio uczennice klasy p. Szaliń­
skiej, panny: Bilewiozówna, Danilewiczówna, 
Strakówna i Krzeozunowiczówna, oraz pa* 
piłki klasy panny Arway, panny: Sitowska, 
Kittayówna, Krukówna, Fuohsówna, Schup- 
pówna, Kadyówna i Rozenbuschowna.

* N a s i m a la rz e  z a  granicą. Z Lon­
dynu piszą: Pożałowania godnym jest zu­
pełny brak artystów polskich na wystawach 
londyńskich. Podczas gdy w Paryżu bywa 
ich rok w rok pokaźna ilość, tutaj nie ma 
ich śladu. Widocznie niedostatecznie obzna- 
jomieni z tutejszymi stosunkami, p o p u ­
szczają niegościnność i trudności, przewidują 
uprzedzenia i brak sympatyi. Właśnie bo­
wiem dlatego, że sztuka nasza ma silnie 
wyrobiony charakter indywidualny, pizypa- 
dłaby do smaku Anglikom. Gdyby okazy 
sztuki naszej stanęły przed publicznością 
londyńską w jakiejś organicznej pełni, je­
steśmy głęboko przeświadczeni, żeby wywo­
łały potężne wrażenie, znalazły szeroki roz­
głos, utorowały nadal artystom naszym dro­
gę do wszystkich międzynarodowych popi­
sów i nakoniec zapewniły im zbyt korzy­
stny ich płodów. Właśnie dowiadujemy się 
z radością, że kilku publicystów polskich 
postanowiło uorganizowaó tutaj w początku 
roku przyszłego zbiorową wystawę polską. 
Trzeba jednak, ażeby sztuka polska wystą­
piła godnie, ażeby wszyscy wielcy mistrzo­
wie i cała pracująca na tej niwie rzesza 
stanęły w zwartych szeregach.

* O nowym talencie polskim , któ­
ry zabłysnął w dziedzinie malarstwa paste­
lowego donoszą berlińska Deutsche W arte  
fu r Kunstw issenschaft, tudzież D resdner  
Z tg. wyrażając się niezwykle pochlebnie o 
znajdujących się na drezdeńskiej wystawie 
obrazów (Aussteliung fur moderno honst) 
studyach i portretach pastelowych pędzla 
panny Heleny Czerkawskiej. Pisma te pod­
noszą, w praoach panny Czerkawskiej, deli­
katność pędzla, szla, hetne pojęcie rzeczy, a 
w portretach nadzwyczajne podobieństwo i 
i dobrze uohnuEconą larakterystykę.

* D z Ł + |' h  ■ Ir a, wydawane przez 
„Księgarni pod redakoyą dr. Hen­
ryka Biegi ■ w  zbliżają się ku końcowi.
Z pięciu spor»>;h tomów, które mamy pod 
ręką, zawiera tom pierwszy tragedye psy­
chologiczne, pięć wielkich tragedyj: miłości | 
(Romeo i Julia), melancholii (Hamlet), za­
zdrości (Otello), niewdzięczności (Król Lir)
i ambicji (Makbet) — wszystkie w pięknym, 
trochę w klasyoznym koturnie kroczącym 
przekładzie J . Paszkowskiego.

Po tragedyach rzymskich, w tomie dru­
gim zawartych, następują w trzeoim i czwar­
tym t. zw. Historyę Szekspirowskie, w w„pa* 
niałym cyklu dramatów królewskich od J a ­
na bez Ziemi począwszy, a skończywszy na 
genialnym złoczyńcy Ryszardzie H I. Po­
czątek walki białej i czerwoną] róży zary­
sowuje się tu w tragedyach ■ Henryk V i 
V i, oddanych w szacie Jana Kasprowioza, 
którego przekład wyróżnia się tu korzystnie 
z pomiędzy innych. Tłumacz bowiem „Ham­
leta* umiał z oałą siłą i brutalnością od­
malować po mistrzowsku barbarzyństwa cza­
sów rycerskich, które poprzednioy jego wy? 
gładzali. W dramatach królewskich podnieść 
również należy objaśnienia dr. Biegeleisena, 
który w pierwszym tomie obraca się jeszcze 
nieśmiało na olbrzymim terenie krytyki 
Szekspirowskiej, powoli jednak, od drugiego 
tomu począwszy, obejmuje coraz szersze wi­
dnokręgi i śmiało przebija się przez gąszoze 
erudycyj angielskich, francuskich i niemie­
cki oh komentatorów, Wykazał on tu prze- 
dbWszystkiem źródła, z których czerpał 
Szekspir w Kory olanie, Jnlanie Cezarze i 
Kleopatrze (biografie Płutaroha), tudzież w 
historyach mgielskich (kronika Holinaheda) 
podał czas powstania utworów, zustrzegająo 
sobie analizę psychologiczną i estetyczną do 
osobnej książki, którą zapowiada „Księgar­
nia Polska" na Gwiazdkę

Z dramatów królewskich podnieść należy 
klasyczny przekład Króla Jana  przez Ko­
rzeniowskiego, zapomniany przez naszą kry­
tykę, który zasłużony wydawca wydobył na 
światłu dzienne. Tom piąty obejmuje dra­
maty fantastyczne Szekspira: Sen nooy le­
tniej, Burzę i Opowieść zimową. Twórczość 
poetów nie zdobyła się na delikatniejcie, 
lotniejsze nioi fantazyi jak te, któremi są 
przetykane niniejsze — zdaniem nowszych 
krytyków —  największe dzieła Szekspira. 
Słusznie postąpiła redakcja, oddając tłóma- 
czenie jednego z tyeh arcydzieł fantazji — 
Opowieść zimową — Stanisławowi Kossow­
skiemu, którego talent odpowiada najwięc-j 
tego rodzaju twórczości. To też przekM  
jego jaśnieje blaskiem i artyzmem, które 
mu zapewniają zaszczytne miejsc* w rzędzie 
tłóiuaczów Sz-kspira. Od szóstego tomu po­
cząwszy zaczynają się komedye, w przekła­
dach nowych t Porębowi za, Langiego i i.
Z dotychczasowych najsłabsze są tłómacze- 
nia Stanisława Koźmiana, który ścisł"ści i 
wierności oryginału poświęca wdźięt poezji. 
Nadzieje nasze wypowiedziane zaraz po wyj­
ściu pierwszych zeszytów tego wydawnictwa 
spełniły się zupełnie, dzięki staraniu) i 
umiejętnej redakoyi dra Biegeleisena. Nie­
bawem ujrzymy więc oałego Szekspira 
w najlepszych przekładach polskich w świe­
tle krytyki spółczeiuej.

Ogrody wiejskie.
Tcmpora mutantur. T a k , zm ieniają 

się czasy, a kto się do zm iany ich z 
postępowaniem  swojam zastosow ać nie 
chce lub nie umie — wiele na tem 
traci.

Do spraw , na  które wobec dzisiej­
szych warunków, gdy rolnictw o nasze, 
mocno w podstawie bytu w strząśnięte, 
nowych poszukuje podpór, większą i p il­
niejszą uwagę zwrócić wypada także 
na krajowe ogrodnictw o wiejskie, które 
w innych krajach  stało  się jed n ą  z n a j­
w ażniejszych podpór ro ln ika. W szak sa ­
me tylko owoce i przeroby z nich przed­
staw iają rocznie we F rancy i wartość oko-
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ło m iliarda franków, a w budżecie Sta 
nów Zjednoczonych do kilkuset milionów 
dolarów sięgają. Tym czasem  my ciągle 
i zawsze dokupujem y owoców u obcych, 
żywimy się niem i tylko w pew nych po­
rach roku, zmuszeni ciągle uważać je 
jako  zbytek — tak są drogie. B iedniej­
sza ludność nasza zastępuje owoce ka­
pustą, a z braku sm acznego i zdrowego 
jab łeczn ik a , pije szkaradne piwo lub 
ru jnującą zdrow ie, a często i mienie, 
wódkę.

Mamy dobrej ziemi d >syć; mamv 
k lim at odpowiedni do hodowli niema) 
w szystk ich  owoców, a w każ i ym razie 
najw ażniejszych ; mamy nareszcie do za­
rob ien ia  całe praw ie te wysokie sum y, 
które za owoce corocznie płacimy cudzo­
ziemcom, a nie mamy drzew, sadów i 
fabryk dosyć, by sobie tego niezbędnego 
pokarm u dostarczyć. W idocznie je s t tu 
coś do napraw ien ia , bo pom ijając sam ą 
tylko potrzebę spożyw auia owoców, k tó­
ra  może nie być jeszcze dość silnym  
bodźcem do zakładania  sadów, to prze­
cież korzyść pieniężna, ów w przybl że- 
niu jak i milion zł. wydany z roku na 
rok za owoce cudzoziem skie, cbyba może 
być Bilna i podniecającą do pracy i za­
biegów zachętą.

Milion ten jednak nie stanow i całego 
zysku, jakiby osiągnąć można. Przy  ob­
fitszej podaży i dostarczaniu  owoców w 
form ach innych, niż surowa, zużycie ich 
może się łatw o podwoić lub naw et po- 
tro  ć. Ale i na  tem nie kon iec : mamy 
dane, posiadam y pew ne wskazówki, źe 
dobre owoce, gdybyśm y je  tylko m ie li 
nabywaliby od nas sąsiedzi, rozumie się, 
nie po dzisiejszych, lecz po niższych ce­
nach, a pomimo to dostatecznych.

Kto te rzeczy bliżej rozpatrzy, komu 
nie są obce potr/.eby światowych ry n ­
ków; kto wie np. że owoce am erykań ­
skie zalewają w pewnych porach A n­
glię, że Niemcy kilkakrotnie zwracali się 
do n a sz y c h  właścicieli sadów o dostawę 
jab łek ; kto nakoniec poznał, piechotą 
przewędrowawszy takie Czechy, Tyrol po­
łudniow y lub prowincye N adreńskie — 
ten  nie przestan ie  ziomków swych n a ­
woływać, by się sadam i swymi pilniej 
niż dotąd zaopiekowali, by się hodowli 
drzew  nauczyli, wreszcie zdobyli się 
na energię działania, m może nie będą 
tak często Darzekali Ł  eę ż k ie  czasy i 
n a  niskie ceny. Czasy b^triem  są cięż­
kie, odkąd pamięcią zasięgniem y a t łu ­
ste la ta , niestety , przychodzą rzadziej niż 
co septenmum  i krócej też niż siedm lat 
trwają.

W  pewnych razach i pewnych poło­
żeniach samopomoc je s t jed y n ą  podporą 
i jedynym  środkiem  zapew nienia bytu. 
W siebie wejść głęboko, skupić i s tre ­
śc ić ; z siebie wykrzesać siłę woli, która 
zw alcza przeszkody i zwycięża przeci­
wności i tę w ytrwałość, k tóra nie po­
zwala omdlewać w pracy, choć ona znoj­
n a ; która każe zdążać do wytkniętego 
celu, chociażby powolnie, ale stanowczo 
i niczem się nie zrażając — oto praw ­
dziwie m ęskie zadanie, oto na jpew n ie j­
sza przyszłość.

Jakkolw iekby jednak  silnym  i wy­
trw ałym  był człowiek, pojedynczo nie 
wiele zdziała. Jestto  dziś już  pewnikiem , 
pomimo to wszakże duch zjednoczenia 
wśród nas mało się rozwija. A jednak tylko 
pracując zbiorowo, tylko zawiązując spó ł­
ki do nabyw ania drogich, a niezbędnych 
przyrządów i narzędzi oraz do sprzeda­
wania produktów, możemy dalej praco­
wać z  korzyścią W  ogrodnictw ie jak we 
w szystkiem : samopomoc i spółki — oto 
h asła  nasze na  teraz.

Ostatnie wiadomości
D z ie n n ik i w ied eń sk ie  a  m iędzy  in ­

n y m  i N . fr . Fresse i Tagblatt podaj ąo 
sp raw o zd an ie  z d ru g ieg o  ob iadu  deie- 
g acy jn eg o  w  B u rg u , zam ieściły  i b rzm ie ­
n ie  rozm ow y cesarza  z  del. P rom be- 
rem , (było  u  nas o n eg d a j w te le g ra ­
m ach), z k tó reg o  ja sn o  w y n ika ło , źe 
cesa rz  z g a n ił  postępow an ie  lew ioy n ie ­
m ieck ie j w  sp raw ie  cy lle jsk ie j. O b e­
c n ie  p ism a  te  zo ry en to w a ły  się, że  to  
n ip  w p ły n ie  d o d a tn io  na  ludność  i w y- 
boroów , po czę ły  więo zap rzeczać  swe? 
m n  p ie rw o tn em u  d o n ie s ien ia , łag o d ząc  
w y rażen ie  s ię  cesarza . N ajlep szy m  a to li 
j e s t  W. Tagblatt, L tó ry  pow iada, że 
pośredn im  dow odem , iż  cesarz n ie  w y­
ra z ił  się  do d e l. P rom bera  z pew ną 
n a g a n ą  d la  lew icy n iem ieck ie j, je s t .  .. 
d on iesien ie  Q asety Narodowej o roąipo- 
wi 9 cesa rza  z posłem  W łodzim ierzem  
Gi iew oszem , w  k tó re j cesarz  z a z n a ­
czał, że lew ica  „za daleko  s ię  posu­
n ę ła  w sp raw ie  cyl'ej& kiej“ .

Czegóż w ięcej Tagblatt choe, czyż 
uw aga ta k a  n ie  j e s t  rodzajem  m o n ar­
szej n a g a n y  ? T rudno , ab y  była ona 
ta k  w y raźn a , ja k  to  zw ykł czyn ó np. 
p. L u eg er ! C h arak te rystycznem  je s t 
ta k ż e  to, że j ugblatt p rzy tacza jąc  po­
d an ą  p tzez  nas rozm ow ę cesarza z p. 
W łod. G niew oszem , u w aża ł za  odpo­
w iedn ie  opuścić  u w ag ę  m onarszą, iż 
lew ioę niem ieoką do posun ięc ia  się  za 
daleko  w  sp ra w ie  cy lejsk iej popchnęło 
libera lne  w iedeńsk ie  d z ienn ikarstw o  swo- 
jem  k rzy k ac tw em  i te ro ryzm em .

W edle b e rliń sk ieg o  te le g ra m u  Frem- 
denblattu, n ie k tó re  rz ą d y  n a  seryo  ro z ­
b ie ra ją  k w esty ę , czy  N iem cy m ają  p ra ­
wo do p o b ie ran ia  o p ła ty  n a  kana le  
K ielskim , cło duń sk ie  n a  S u n d z ie  z in - 
dem nizow ano  bow iem  w  ro k u  1856 i 
P ru sy  zab raw szy  S z lezw ik  - H o lsz tyn  
ob ję ły  te ż  n a  sieb ie  obow iązk i D a n i i ; 
być więo m oże, iż  p rz y jd z ie  do k ło p o ­
tów  d y p lo m aty czn y ch .

Je n e ra ln y m  g u b ern a to rem  w  H e- 
d ia s  (D żeddah) m ian o w an y  zosta ł ad ­
m irał i je n e ra ł-a d ju ta n t  A ehm et R atib  
b a s z a , znający  tam te jsze  s to sunk i i 
wieloe en erg iczn y .

D E Ł E G A € ¥ E .
(Telegr. „Gaz. N ar.‘j

W iedeń  d. 27 czerwca.
D elegaoye zam k n ię to  w czoraj w ie­

czorem. Po w yczerpan iu  po rządku  d z ie n ­
nego  oświadczył hr. G o ł n c h o w s k i ,  
że  rząd  p rzed ło ży  do sankcyi m o n a r­
szej w szystk ie  uchw ały . N astępni©  z po­
lecen ia  oesarza w y ra z ił podziękow anie  
m onarsze za pełną pośw ięoenia dz ia ­
ła lność , w reszcie  podziękow ał ta k ż e  od 
siebie w szy stk im  delegatom  za  uży czo ­
ne  m u poparcie. Del. R uss im ieniem  
d e leg a tó w  podziękow ał p rezyden tow i 
ks Lobkowiozowi, zaś k s iążę  Lobko- 
w icz w im ien iu  de leg acy i podziękow ał 
m in istrom  i in n y m  rep rezen tan to m  r z ą ­
du, w iceprezesow i Z alesk iem u i w szy ­
stk im  prezesom  kom isy i za  ich g o rliw ą  
pracę. W  końcu  rzek ł ks. L o b k o w io z : 
„W krótkim  stosunkow o czasie  zała tw iła  
d e leg ac ja  bardzo  dużo, co z a s łu g u je  na 
tem  w iększe uznan ie , że rów nocześnie 
ob radow ały  c ia ła  ustaw odaw cze w  obu 
połowach m onarchii. Z akończm y obrady  
ty m  sam ym  p a try o ty czn y m  okrzykiem , 
k tó ry m  je  rozpoczęliśm y: N ieoh żyje! 
Cesarz i K ró l F ra n c isz e k  J ó z e f  I .“ D e- ’ 
legaoi p o w tó rzy li ten  ok rzyk  po t r z y ­
k ro ć  z zapałem , poczem  spraw dzono 
protokół w czorajszego p o sied zen ia  i 
zam kn ię to  sesyę.

W ieczorem d a ł h r. G ołucow ski w o- 
g ro d z ie  S ach era  d ru g i ob iad  d la  dele­
ga tó w , na k tó ry  o trzy m ali zap ro szen ie  
m inistrow ie K righam m er, B anffy, F e je r- , 
v a ry , L ukans, b y ły  m in is te r P le n e r  i: 
w ielu członków  obu delegacyi tu d z ież ' 
w spólnych m inisteryów .

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.")

Ti le d e ń  d, 27. czerw ca.
K lub zjeduoozonej lew icy  p o stan o ­

w ił na  w czorajszem  p o sied zen iu  p rz e jść 1 
do szczegółow ej d eb a ty  n ad  b u d ż e te m .1

K ierow niotw o k lu b u  aż  do koń o a ' 
sesyi poruczono posł. B eerow i.

D ow iadu ję  się, że procedura  cyw il­
n a  m a w ejść na porządek  d z ieu n y  Izby  
posłów  za raz  po nkończen in  g en era ln e j 
d e b a ty  b u d że tow ej i że n a  k ijku  w ie­
czo rn y ch  posiedzen iach  zostan ie  z a ła ­
tw iona.

W ie d e ń  d. 27. czerw ca.
N a w ozorajszem  posiedzeniu kom i­

sy i budżetow ej referow ał p. K ozłow ski 
o przedłożeniu  rządow em  w spraw ie 
zniesienia udzia łu  za  dou iesien ie  o p rze ­
k roczen iach  skarbow ych . Mowoa pod* 
nosił, iż  obow iązkiem  państw a je s t  
w z b u d z a ć  w sw ych organach  gorliw ość 
służby , ale n ie ohęó zysku , W końcu 
zalecił p. Kozłow ski przyjęoie ustaw y , 
zDosząoej udzia ł w  w y n ag rad zan iu  p re- 
miowem za doniesienia o przestępstwach  
sk a rb o w y o h , oo też kom isya bez dys- 
knsy i uczyniła,

T e l e g r r a r a / j r -

W ie d e ń  d. 27. czerw ca, 
W  uznan iu  za s łu g  położonyoh przy 

tłu m ien iu  cholery  w  roku zeszłym  le-

{karze B a r z y c k i  i L a c h o w i c z  we 
Lw ow ie zam ianow an i zo s ta li radoam i 
cesarskim i, da le j lek a rze  pow iatow i J a n  
B e d n a r s k i  w N a d w ó rn ie , K aro l 
W e r n e r  w śu ia ty n ic , G u staw  B i e ­
l a ń s k i  w K rakow ie, A lo jzy  L o e w y  
w N isku, n a s tę p n ie  konoyp ista  n am ie­
s tn ic tw a  W ładysłnw  K r a s u s k i  w K o ­
łom yi i p ra k ty k a n t koncep tow y K aro l 
M g l e j  w H u s ia ty n ie , w reszcie  g r . kat. 
proboszcz ks. D r a c z y ń s k i  w  T o n try  
i b u rm is trz  w Z aleszczykach  p. K a j e -  
t a n o w i c z  o trzy m ali z ło ty  k rzy ż  z a ­
sługi z koroną.

Z ło ty  k rzy ż  za s łu g i o trzy m a ł b u r ­
m istrz  w Borszozow ie D r o z d o w s k i .

S reb rn y  k rzy ż  zasług i o trz y m a li 
naczeln ioy  g m in  S t a s i a k w  Z agrodziu , 
M ikołaj H e j  d a s z  w  R ozdw ianach  i 
Maciej Z i e l i ń s k i  w R ako b u ty cach .

W reszcie n a jw yższe  zadow olen ie w y ­
rażono s tarośc ie  P r o k o p c z y c o w i  w 
Z a le sz c zy k a c h , b u rm istrzo w i D es L o- 
g  e 8 w Suczaw ie , lekarzow i dr. M a n  d y -  
b u  r  o w  i w G u rah n m o ra  , lek a rzo w i 
m iejsk iem u P i o t r o w s k i e m u  w W a- 
szkowicacfa, L eop o ld o w i G e tz lin g e ro w i 
w W y żn icy  i dok to ran d o w i m ed y cy n y  
p. K o b y l a ń s k i e m u .

W L d e ń  d . 27 czerw ca.
C esarz  p rzy jm o w ał dziś n a  a u d y e n  

cyi m in is tra  Jaw o rsk ieg o  i h r. H ohen- 
w arta.

P r a g a  d. 27. czerw oa.
K o m ite t eg ze k u ty w n y  s tro n n ic tw a  

m łodoczesk iego  zw ołał p o u fn i konfe- 
rencyę, n a  k tó re j m ają  być  om ów ione 
sp raw y zb liża jących  się w yborów  do 
sejm u.

P r a g a  d. 27. czerw ca.
R a d a  szko lna m ie js -o w a  w  Ł om nioy  

koło J ic z y n a  w niosła  rek u rs  przeoiw  
rozporządzen iu  n a m ie s tn ik a , n a k a z u ją ­
cem u w szystk im  rad o m  sz k o ln y m  m iej- 
sscow ym  zaopatrzyć  się  w  czarn o -żó łte  
ch o rąg w ie  na d n ie  u ro czy ste

W ro c ła w  d . 27 czerw ca.
R ek to r i sen a t w szech n icy  tu te jsz e j 

uchw alili, ab y  jak o  h o sp ita n tk i d o p u ­
szczać n a  w y k ład y  pan ie , k tó re  zdały  
egzam in  na  nauczycielk i u m ie ję tnośc i 
w w yższych  szkołach .

K le i  d. 27 czerw ca.
C iąg le w y d a rz a ją  się tu  w ypadk i 

z okrę tam i. W łoski o k rę t w o jen n y  
„S ardegna" u s trz ą g ł w  tem  sam em  
m iejscu , co parow ieo  „C esarzow a A u ­
g u s ta " ;  pop łynęły  m u n a  pom oc jed en  
n iem ieck i i jed en  duńsk i s ta te k  w o ­
je n n y  i osw obodziły  go. W poroie w o­
je n n y m  n a jech a ł krążow ieo n iem ieck i 
„G bfionu na  parow iec frach to w y  „K arl"  
i uszkodził go  pow yżej pasu  w odnego. 
P odczas w yśoigów  m orsk ich  w y d a rzy ł 
się  w y p ad ek  s ta tk o w i „G u d ru n * , wio­
zący  kB. H e n ry k a  (b ra ta  ces ) i gości ce­
sarsk ich . Co się  w łaściw ie sta ło , n iew ia ­
dom o; podobno z łam ał aię s ta tk o w i 
m aszt podczas w y śc ig u ; dość, że jeden  
z gośoi w p ad ł w  w o d ę , a  w szyscy  
przem okli. Cesarz zg ry z io n y  Łemi w y ­
padkam i.

P e te r s b u r g  d, 27. czerwoa.
L -karze w ysłali chorego n a  ostry 

reum atyzm  ze zuacznem i guzam i, mini­
s tra  wojny, W annow skiego, do słynnych 
kąpieli błotnych pod Odesą. Ma on już 
la t 73, i chorobą jest nerwowo tak roz­
strojony, źe trudno aby m ógł n adal u- 
rzędować. Jak  słychać, nrząd jego  ma 
otrzymać jen. Bobrykow, szof p e te rsb u r­
skiego okręgu w ojennego, ponieważ da­
leko zdolniejszy szef jenera lnego  sztabo, 
Obruezew nie jest łubiany u dworu. W 
takim razie O bruezew podałby się do 
dy misy i, a szefem  jen era ln eg o  sztabu 
m iałby zostać je n e ra ł gubernato r kraju 
^akaspijsk iego jen . K iro p s tk in . Obru- 
czew od czasu w stąpienia na tron cara 
M ikołaja ubiegał się o taką  posadę

k ro czy ły  g ra n ic ę  pod  Ja m ru sc h  n a  p o ­
łu dn ie  od F ilip o p o lu . M in is te r  w ojny  
w ydał n a ty ch m ias t po trzeb n e  z a rz ą ­
dzenia.

K o m ite t m acedońsk i m a w nieść m e ­
m orandum  do w szy stk ich  m ocarstw  z 
prośbą o opiekę d la  M acedońozyków .

R z y m  d. 27. czerw ca.
C avalo ttiem u  zgo tow ało  w czoraj g ro ­

no p rzy jac ió ł owaoyę, g d y  w ychodził 
z  Izby  depu tow anych .

R zy m  d. 27. czerw ca.
C av a lo tti ośw iadcza w piśm ie Don  

Chisciotte, źe sp raw ę, poruszoną swem i 
p u b lik ac jam i odda pod decyzyę sądu. g 

P a r y ż  d. 26. czerw ca.
P a rla m e n t n a  w niosek  d epu tow ane  

go B ozeriana p rz y ją ł porządek  d z ien ­
ny, wedle k tóre  go m in istrow ie  odpo­
w iadają za  swe czynnośo i w m yśl p ra ­
wa cyw ilnego  (to  znaczy, że m ożna ich  
pozyw ać do sądu  za szkody, w yrządzo­
ne czy to  p ań stw u , czy jednostce).

Konstantynopol d. 27 czerw ca.
T rzy d z ie s tu  w ychow anków  w ojsko ­

wej szkoły tu reokiej zosta ło  a re sz to ­
w anych pod zarzu tem  sp reysiężen ia .

B ru k s e la  d. 27. czerw ca.
W czo ra jsze  posiedzenie Izby depu­

tow anych miało b ard zo  b u rz liw y  p rze ­
bieg. Sooyaliści D effnissanx i M orand 
w ystąp ili z osobistem i za rzu tam i prze 
oiw królow i.

L o n d y n  d. 27. czerw ca.
J a k  się z d a je ,  liber&ły b ęd ą  p rze­

wlekali ro zp raw y  budżetow e, ab y  ja k  
najbardziej opóźn ić  rozw iązau ie  Iz b y  
posłów. O bie fra k e y e  ir lan d zk ie , par- 
nellici i an ty p arn e llio i w ydali w spólny 
m anifest, w k tó ry m  w skazu jąc , że z g a ­
b ine tem  Salis burego najciężsi w rogow ie 
Irlan d czy k ó w  p rzysz li do steru , w zy­
w ają w szy stk ich  na  św iecie p a try o - 
tów  do sk ład an ia  funduszów , ab y  n a  
now o podjąć m o żn a  w alkę o hom e 
rule.

L o n d y n  d 27. czerw oa.
M iędzynarodow y k o n g res  kolejow y 

został wozoraj p rzez księo ia  W alii 
o tw a rty .

Dział ekon<:?»nicrny.
— Drugi tor Lwów-ZIoczów. G en. 

dyrekeya ko le i państw ow ych  ogłasza, że 
o ferty  na  roboty  (U n te r  u n d  O berban ) 
około d ru g ieg o  to ru  na częściow ej s tre -  
ce L w ó w -K rasn e  należy  do te jże  dy- 
rekoyi we W ie d n ia  wnosić do 15 lipoa. 
B liż sz e  szczegóły  z& siągnąć m ożna w 
dyrekcy i lwoBkiej,

Sofia d. 27. czerw ca. 
W edle „A gence B alcan iq u e“ m in i­

s te rs tw o  w ojny  o trzy m a ło  w iadom ość 
że  s traże  p o g ran iczn e  tu re c k ie  prze-

W ś & u O i a a i & i  ę i & t ó o * d

W iedeń d. 27. czerwca 
(Telegram Gai. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 40837, węgierski bank kredytowy 
493 25, anglobauk 175-26, ianderbank 284EO, ko­
leje państwowe 4*2-75, lombardy 112 75, elbetha 
S00-—, akoye .ytoniowe 236 —, alpiny 97-70, 
renta m ą jr«-. 101*20, węg. renta złota —■— 
węgierski enta koronna —•—, anstr. renta ko­
ronna 99 50, losy tureckie 83-90. nnionbank
347 75 m a rk i , ruble

B erlin  d. 27 czerwca 
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczorai wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 251 — (407-33), lombardy 47 50 (112 41), 
węgierska renta złota 103 80 (123 48), węg. renta 
koronna — (—■—). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParitM.

F ra n k fu r t  d. 27, czerwca 
(Telegram Gaz. Nar).

W czorajsza giełda wieczorna: Kredyty
'40806), lombardy

i.
9713 (112-52), węg. font* 
węgierska renta koronowa

Z rvgików tuwarnwytl).
W iedeń d. 24. czerwca. Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 1224, węgierskich 
1992, nieinieokich 1102 razem 4318 sztuk. Gali­
cyjskie płacono po zł. 06 — 58, 6'.*, 62, 68, wę­
gierskie 54 do 58, (.0, 61, 62, —, niemieokie 
60 do 62, 65, 67, —, za —, 100 kilo mięsa.

P r z y j e c h a l i  do Lwowa.
dnia 27. czerwca.

Hotel Zorza. Wł. Gniewosz z Kontów, 
E. hr. Dzieduszycki z Izydorówki, M. Ko- 
marnicki z Jarosławie, J. hr. Tarnowski 
z Chorzelowa, M. Brykczyóski z Pacykowa, 
J. Dobek z Borezczowa, W. Postruski z Woj- 
niłowa.

S la u  p o w ie trz a . Wczoraj po połu­
dniu przy zmiennym stanie nieba padał 
deszcz chwilowy, dziś rano pochmurno. 

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza bvl dziś o 12tej godzinie w po 
ładnie 764 0 mm

Prosiioza ns dole dnia 28 czerwca Ir. 
■ od nomoi j  ao północy i. v< >*ir pedzie cc 
do kierunku przeważnie zachodni o średniej 
r.redkośoi około 3 0 TO'eek

Brednia tcmpcioiuia doby około 14 0°C, 
nielo będzie przeważnie zachmurzone, —  a 
“'Tgh^lnfi wilgotrość powietrze będzie około
70

Opad, deszcz chwilowy.

D ziś dnia 28 czerwca: Leona II. — 
Tychona.

lita r ę b f  l* fedakeys »<t. •-» j i i  ..

N ajnowszy cennik fabryk i s z t u c z ­
n y c h  n a w o z ó w  Spółki komandytowej 
J u l i a n a  W a n g a  w e  L i c o w i e  o na­
der zniżonych cenach wraz ze sposobem  
użycia został w tych dniach rozesłany. 
K toby tego cennika nie otrzym ał, raczy 
łaskaw ie zażądać takowy pisemnie lub 
ustnie w B iurze Zarządu p rzy  ul. A k a ­
d e m i c k i e j  l .  5 ,  ic którem udziela się 
wszelkich infcrm acyj od godziny 9 do 1 , 

i  od 3 do 6.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

(we Lwowie plac M aryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szauow nej P . T . Publiczności, zapew nia­
jąc , że usilnem  naszem  staran iem  będzie 
wszelkim  w ym aganiom  zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim  pow ażaniem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hototn Europejskiego 

Pokoje od 80 et. począwssy.

30.000 z ł .  wynosi g łów na w ygrana
na los budowy kościoła z powodu ju b i­
leuszu cesarskiego. Zwracam y uw agę iż 
ciągnienie nastąp i w dn iu  U  lipca r. b.

NOWOURZĄDZONY

zniczy i penspat H a
we Lwowie 

o tw a rty  z dniem  1 lip ca .

Dr. EDM UND KOWALSKI,
były kierownik zakładu wodoleczniczego w Jawo­

rznie (Szląsk austr.)
Ogród obok zakładu przeznacza się do użytku 

li tylko osób leczących się i korzystających z ką­
pieli tuszowych.

Na sprzed?ż.
M a ją te k  z ie m sk i, w obszarze 1343 m. 

w powieoie jaworowskim położony, z pała­
cem, oranżeryą, parkiem, dworna^ gorzelnia­
mi, wołownią i 2 stawami zarybionymi. Po­
życzka banku krajowego 66.000 zł. Cena
200.000 zł.

M a ją tek  z ie m s k i powiat Monasterzyska.
3 kilometry od stacyi kolejowej — 730 m. 
obszaru, czarnoziem. Pożyczka hipoteczna
58.000 zł. Cena 140.000 zł.

M a ją te k  z ie m s k i w obszarze 100 m. 
w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 kilo­
metry od stacyi kolei żelaznej, z nowymi 
budynkami mieszkalnymi i gospodarskimi. 
Cena 35.000 zl. wraz z zasiewami.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70 
m. obszaru, czarnoziem, z inwentarzem ży­
wym i martwym — poczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 25.000 zł.

F o lw a r k  około 50 m. obszaru, z inwen­
tarzem, zasiewami, nowymi budynkami mie­
szkalnymi i gospodarskimi — stacya kolei 
w miejscu — 5 kilometrów od rogatki lwow­
skiej.

K a m ie n ic a  2 piątrowa przy pryncypal- 
nej ulicy położona, dobrze utrzymana, przyno­
sząca przeszło 8°/0 oboiążona długiem hipo­
tecznym w kwocie 25.000 zł. Cena 50.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka Dr. W in c e n te g o  B a ła b a n a i  
D r. A le k s a n d ra  Y o g la , we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1893 (cias środkowo-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa 
pospieszne |  osobowe S  t  a  c  y  e Pociągi odchodzą ze Lwowa 

pospieszne | osobowe
1-22 510 1 _ 7 Co! 9 06 9 00 Z B e r l i n a ................................
1-22 840 510 700 9 06 9-00 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 8 40 2-fO 11-00 455 10-25 645
510 — -- — 9 06 9 00 Z W a rs z a w y ................................ 1100 4 55 645

9 00
Z Mugzyny-Kryniey via Tarnów

— — od 1. czerwc. do 30. września 11-00 4 55 6 45
Z Muazyny-Kryniey W a Tarnów

51 0 — lub Rzeszów od !% do I6/„ . 8 40 11-00

906
Z Muszyny Krynicy i Mszany d.

_ — via Tarnów 1100
Z Chabówki via Tarnów lub

51 0 122
700

R zeszów ...................................... 1100 10-25
— — --

906
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8-40 __ 1100 455

— 122 -- — Z Rawy via Jarosław . . . . 2-50 455

9 00
Z Mezo Laborcz, Pesztu, Miskol-

— — eza via P rzem y śl..................... 455 645
— 1-22 -- — Z Chabówki ria  Przemyśl . . 4 55 10-25 645
-- 1-22

7 00
9-00 Z N. Zagórza p. Przemyśl . . — 10-25

-- 122
8-10

900 Z Chyrowa p. Przemyśl . . 2-50 455 10-25 6 45-- 12 05
1-42

Z Ławocznego, Pesztu, Munkaeza 525 7*38
--

1205
— Z Hrebenowa od ,0/e do 3,/„ . . 

Ze Skolego i Stryja . . . .
_ 8-33

-- 810 1-42 5 25 9-33 3-00
1205 8-10 1 42 Z Chyrowa i Stanisław. via Stryj 

Z Suczawy, Husiatyna, Woro-
525 9-33 738

95 0 nienki, Berhomethu, Radowieo, 
Kimpolungu, Bukar i Jass .— 615

1-32
Z Suczawy, Czortkowa, Woron.— Słob. runy., Bukaresztu i Jass

617 Z Suczawy, Radoniec i Czudyna
(każdego poniedz.), Sopowa . 

Z Suczawy, flusiatyna, Kałusza,
10-35

7 37 Radowiec, Kimpolungu, JaBs
i B u k a re s z tu ........................... 2-40 10*0

8-00 4-40 Z Sokala i Jarosławia via Rawa-- ruska .......................................... 9 15 710
-- — 4-40 Ti Bełżca ..................................... 915 —

2*09 944 802 4-33 Z Podwołoozysk i Brodów na dw.
P o d zam cz e ................................ — 2-10 6-— — 1014 1044

2-25 10 — 8-25 500 Z Podwołoozysk i Brodów na
9-50dworz główny ..................... — 1-56 546 — 10 20

— 8-25 Z Brzuchowic od ’% do ’% w 
dni pows*.................................... 3-20

Z Brzuchowic od do ,0/9 w 
niedziel* i święta . . . . 3-26

-  1 Z Zimn. nody od '%  do '%  . | 345
- - w

Pociąg ze Skolcgo i Stryja przychodzi o 9'16 odchodzi o 7*38.
Dwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od 6. wieczorem do godz. 

5. min. 69 rano.
W biurze informacyjnem o. k. austr. kolei państwowyeh we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 

rHotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnyoh, zęszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie "kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo enropejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas środkowo-europejski — godz. 12*36 podług zegara lwowskiego.

Wyścigi lwowskie.
P r o g r a m  d ru g ie g o  d n i a :

. Piątek dnia 28 czerwca. 
pJsząUk O godzinie 21/* po południu.

BIEG I.
Nlgroda honorowa ofiarowana przez P- 

Kija Mysłowskiego (senior). Dla koni 
‘ 1 starszych wszystkich krajów. 
m- Panowie jeżdżą w kolorach. Wa- 

- letnie 60 klgr., 5 letnie 67‘/i  
It-ti ie i starsze 70 klgr. Konie półkrwi 
klg , mniej. Za każdy wygrany bieg 2*/a 

więcej. Wkładka 30 kor. p. o. P- P 0 
fkładi k dla drugiego konia, reszta do
lowarzystwa 

L  Kr. Józi-fii Baworowskifcgo kl. gD* 
1 „Antipyrjn“ p0 Arabi od A ąuarell 

G gr), kurt i czap. białe, rękawy

|P . ,Kas;,ra Geista kl. gn. 5 1. „Elsau 
|cklime °d R-sonance (75 klgr ). kurt. 

ręk. i czap. czerw.
Por. Jul. Klastersky’ego wał. kaszt. 

. Bar-le Duc“ po Bar le Due
4 /zl mundur, szarfa biała.

4- M  Konst. Korytowskiego og. gn. 4 1. 
'lo r i |^  po Arcadian od Fantasie (60

miel

Qa
irnaj

3.
1.

klgr.), kurt karm., ręk. czatpe, karm.-czar. 
czapka.

5. P. Józefa Krzyaztofowicza kl. kaszL
5 1. „Gruzian Princess“ po Pfeil od Wie- 
Wau (67ł/» klgr ) i

6 Tegoż wał ciemnogn. 4 1. „Tankrfd* 
po Margier (półkwi) (57 klg ), kurt. biała, 
ręk. i czap, \y ziel. paski.

7. P. Jana Mazewskiego kl. gu. 5 1. 
„L 'tbuania“ po Kalandor II. od Metanor- 
fosa (6 7 7 j klgr.), kurt. amarant., ręk. nieb., 
czap. czarna.

8. P. StaD. Pieńczykowskiego og. gn.
6 I. „Prezent1- po Osman (półkrwii) (67 
k lg r), kurt. żółta, wyłogi, szarfa i czapka 
nieb.

9. Por. Rud. br. Piet góra kl. gn. 6 i. 
„Tuba" (półkrwi) (67 klgr.), kurt. w czerw, 
białe pasy, czap. czar.

10. P. Feliksa Scsv ighiay og. kaszt. 4
1. „Puehner" p0 Zsupann od Sugarplum (60 
klgr.), kurt. i czap. b e w czerw, paski.

11. P. Wład. Schindlera og. kaszt. 5 1. 
„Fidelio" po Exile II. 0d Prinzess Matilda 
(70 klgr.) i

12. Tegoż kl. kaszt. 5 1. „Gretehen* po 
Kisber besese od FohaRz (681/ ,  klgr.), kurt. 
ziel., ręk. i czap. czerw.

13. Por. Henr. S tadhra kl. gn. pełnol. 
„Perła" po Prince Giles the First (67 kl.) 
kurtka czerw, w poprz. białe pasy, czapka 
biała.

14. Por. F r. W eigla og. oiemnogo. 6 1.

„Nador i r . “ po Albion od Neudau (75 kl.) 
kurt. biała, ręk. i czap. żółte.

BIEG II
Stop-StoepD cbase. Nagrodo 50 dukatów 

w złocie i nagroda honorowa jeźdźcowi zwy­
cięzcy. Meta około 4800 mtr. Dla koni pół­
krwi wszystkich krajów, które żadnego biegu 
z przeszkodami ni“ wygrały, a są własno­
ścią członków Towaizystwa. Panowie jeżdżą 
w kolorach. W aga: 4 letnie 65 kl., 5 let. 
71ł/ i  kl., 6 letnie i etarsze 74ł/j, kl. Jeźdź­
cy, którzy jakikolwiek bieg wygrali, 3 kl. 
więcej. Wkładka 30 kor. Wycofanie 10 kor. 
Zwycięzca ratuje własną wkładkę. Drugiemu 
koniowi reszta wkładek i wycofań.

1. Por, Huga br. Elt2’a wał. siwy 6 L 
„Blinkhoolie" ( 7 ^ / f  ki.), kurt. biała, szarfa 
czerw , biała czap.

2. Por. Edw. Kollera wał. kaszt. 5 1. 
„Giles" po Giles the Third (7 i 1/ ,  kl.) i

3. Tegoż kl. kara piłool. „Surpriseu 
(741/* k l) , kurt. jasno-nieb,, ręk. i czapka 
białe.

4. Kap. Antoniego Kronholz‘a wał. kaszt, 
pełnol. „Micado" (74l/„ kl.), kHrtka izerw., 
biała szarfa, nieb czapka.

5. P. Józefa Krzysztofowicza wał. ćmngn. 
4 1. „Tankred" po Margier (65 kl ), kurtka 
biała, ręk. i czap. w ziel. paski.

6. Por. Kundla wał. gn. pełnol. „Mlka- 
do* (741/* kl.), kurt. nieb., ręk. złoto-żółte, 
ozap. czar,

7. P. Ant. Łukesiewicza kl. gu. pełnol. 
„Bascule" po Labancz (74>/a k l) , kurt. stal. 
pop., ręk. i ezap. białe

8. Por. Guet. Mitlacher’a ki. krgn. pełnol. 
„Frou-Frou" (74ł/» kl.), kurt. biała, czarne

k., Żółta czap.
9. P. Stan. Pieńczykowskiego og. krgn. 

6 1. „Troubadour" (741/ ,  kl.), kurtka żółta, 
wyłogi, szarfa i czap. nieb.

10. Por. Rud. br. PjetzgeFa kl. gn. 61. 
Tuba“ (74ł/a kl.), kurtka w czerw, białe

pasy, czapka czar.
11. Por. F . Proskowetz’a  wał. gn. pełnol. 

Newtown II"  po Jigginatown (74ł/ s kl.) i
12. Tegoż kl. gn. pełnol. „Sara" po 

Oakbal 474*/, kl.), kurtka jasno-nieb., żółte 
ręk., czap. czar.

13. P. W ład. Schindlera kl. gn. 5 1. 
E ivirka“ po Glen albo Pann (71 l/ j  kl.),

kurt. ziel., ręk. i czapka czerw.
14. Por Henr. Stadlera og. kary 5 1. 

„Ideał" po Prince Giles the First (7 11/ ,  kl.), 
kurt. ozer. w poprz. białe pasy, czap. biała.

15. Por. Włodz. Strohschueidera wał. 
gn. pełnol. „King" po Komet (74 kl.), kurt. 
nieb., ręk. i czapka żółte.

16. Por. ks. Ottona Windisch-Graetz’a 
kl, gn pełnol. „Felhoe" po Prince Paria 
(7 4 7 , k l ) mundur, szarfa czarną.

BIEG III.
Bieg myśliwski 21 brygady kawaleryi. 

Nagroda honorowa i 600 koron. Z tego na­
groda honorowa i 400 koron pierwszemu, 
200 kr. drugiemu, wkładki do wysokości 
150 kor. trzeciemu koniowi. Ewentualua 
nadwyżka wkładek przypada w połowie 
pierwszemu i drugiemu koniowi. Dla koni 
będących własnością i jeżdżonych przaz ofi­
cerów i kadetów czynnych (lub też do czyn­
nej służby powołanych)21 brygady kawale­
ryi. Waga 72 kl., 4 letnie konie 4 kl. 
mniej. Konie czystej krwi 3 kl. więcej. 
Zwycięzca biegu z płotami lub przeszkoda­
mi na torze publicznym 3 kl. więcej. Meta 
około 3600 mtr. W kładka 20 kor. p. 0. p.

1. Por. Beckera (13 p. uł.) kl. gn. peł­
nol. „Aurelia" po Laneret od Juliette (78 
kl.) mundur, s/.arfa żółta.

2. Por. Huga br. E ltza  (7 p. u ł.) kl. 
kaszt pełnol. „Cherry-Ripe" po MarschaU- 
Ney od Wild-Cherry (75 kl.) mundur, szarfa 
biało-czerw,

3. Por. Rud. Fischera (4 p. uł.) wał 
gn. pełnol. „John-D aris" (72 kl.) mundur, 
szarfa biało-jasnouieb-biała.

4. Rtm. Jana br. Hohenbiihel (7 p. nł.) 
wał, gu. pełnol. „Import" (72 kl.) mundnr 
szarfa białn-ziel.

5u Por. Edw. Kollera (P p. ul.) wał, 
ciemnogn. pełnol. „Harry-Hall" po Harry- 
HaJ (75 kl.) i

& Togo* wal. krgn. 6 L „Sohunau po

Vinea od Elfe (75 kl.) mundur, szarfi czer­
wona.

7. Por. Henr. Stadlera (7 p uł ) og.
kary 5 1. „Ideał" po Grince Giles the F irs t 
'72  kl.) i

8. Tegoż k. gn. pełnol. „Perła* po P rin ­
ce Giles the F irst (72 kl.) mundur, srarfa 
biało-czerw.-biała.

9. Por Kaz. Trzcińskiego (4. p. uł.) 
wał. kary 4 1. „Chwat" (68 kl.) mundur, 
szarfa jasuonieb.

10. Por. Zborowicza (7 p. u ł ) kl. kaszt. 
6 1. „Litwinka" (72 k l ) mundur, szarfa 
brązowa.

BIEG IV.
Gonitwa myśliwska. Nagroda honorowa, 

ofiarowana przez br. Seweryua Brunickiego. 
Dla koni wszystkich krajów i wszelkiego 
pochodzenia będących własnością i jeżdżo­
nych przez członków gal. Towarzystwa cho­
wu koni i wyścigów, lub oficerów armii i 
obrony krajowej, a należących do pułków 
stojących załogą w Galicji i na Bukowinie. 
Meta około 6000 m. zwykłego myśliwskiego 
terenu. Najmniej 50 kroków jechać za ma- 
strem, którego mianuje Dyrekteryum. Albo 
6 koni weźmie udział, albo niema biegu. 
Wkładka 10 kor.

Mianować na placu.



4 GAZETA NARODOWA i Piątku dnia 28. Czerwca 1895. Nr. 177.

Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WŁAD. ILKOWSKIEGO
w K ra k o w ie

pod tyt łem : K sią ż e c z k a  m in ia tu ro ­
w a  , czyli K ró tk i zb io rek  m odlitw , 

u ło ż y ł 8 . B.
W ielkość książeczki wynosi 7/5 eentim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo­
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę , brzegi złote a pod 
niemi pąsowe.

Cena egzemplarza: 3, 4 i 5 koron, sto­
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et.

N a r o k  b ie ż ą c y  w y s z e d ł 
św ieżo  z d r u k u

Cennik farb,
materyałów,

itp.

w kom pletn iejszym  w y d an iu , zna­
cznie pow iększony przez wiele no­
wych artyku łów , a który otrzymać 

m ożna bezp ła tn ie  w handlu

Alojzego Hubnera
| L w ó w , R y n e k  1. 38.

D R O B N I E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a ż a .

WANNY długie po złr. 15 i 16, nasia- YfOWOŚC. Kapelusze i cylindry Wilhel- 
dowe po złr. 6 i 7-50, Klozety poko- 11 ma Piessa c. k. nadwornego dostawcy, 

jowe po zł. 8-50, 17 i 30 zł., poleca P io t r tpolecają S. G abriel & J .  Chlebow nik 
C h rząs to w sk i, handel żelazny we Lwowie we Lwowie plac Halicki 1. 3 — filia przy 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). uliey Haliokiej 1. 4. 760

MŁODA B U C H A L T E R K A  władająca i  GRONOM, nadleśniczy, maszynista, go- 
iezykiem niemieckim znajdzie z a r a z ; r z e l n i k ,  z najlepszemi świadectwami, 

umieszczenie przez Biuro Bodyńskiej, Ry-'poszukuje posady. S r t a ła ,  Biuro wy wia­
nek 29, Lwów. b33 jdoweze, Sykstuska 8, Lwow. 817

DONOSZĘ i i  od 25 lat istniejące Biuro D ON A  Niemka, m łoda, wykształcona, 
wywiadowcze Józefa Birklego , ulica O  muzykalna, poszukuje posady od lipea. 

H alicka 1.9 Lwów, objąłem z dniem 15-go Wiadomo: Lwów, Zuliuskiego 6, drzwi 16 
kwietnia b r. pod własne kierownictwo j|parter. 834

a « m d » k  .  * * * * » «
V  z większych ogrodów, poszukuje umie­
szczenia zaraz. Śliwiński, poczta Milatyn.

każdej kat goryi, oraz rządców, ekonomów, 
i pisarzy gospodarczych, nauczycielki , bo­
ny Francuzki, Niemki i Polki, panny słu 
żąee, klucznice, kucharzy, ogrodników i 
lo k a i, załatwiam takowe sprawy jak  naj­
spieszniej i sumiennie. G rzeg o rz  Na- 
k o rn la k , kierowDik i administrator Biura.

Y JIN IST ER ST W O  pozwoliło P a n i o m  
*1 składać państwowy egzamin z rachun­

kowości Pan'e, Panów do egzaminu prak­
tycznie buchhalteryę wyucza urzędnik ban-

,- s s r  e #
wełniane po 350, 4, 5 , 6 w każdej cenie 
do złr. 14, poleca w największym wyborze 
Józef Schusżer, Lwów, Kopernika 7.

ZAKŁAD LITO G R A FIC ZN Y  A ndrzeja 
z lndrejczyna, Lwów Syks.uska 29, wy 

konuje bilety wizytowe, karty ślubne, ety, 
kiety, plakaty, nagłówki do listów, adre, 
sowo karty, nuty, plany, mapy itp. Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej meda­
lem. 712

V A l’CZYCTELKA posiadaj ąca grunto- 
Lm wnie przedmioty szkolne, udzielająca 
język francuski, z dobrą muzyką, poszuku­
je miejzea w prywatnym domu;  wyjecha­
łaby akie na czas wakacyj. Informaeyi 
udzieli Admir.istracya „Gazety Narodowej

MASZYNY DO SZ Y C IA  tylko z najle­
pszych fabryk, sprowadzam pełnymi 

wagonami. Na składzie jest zaw ize 200 
maszyn do wyboru, na raty po 4 złr. mie 
sięeznie lub gotówką 10% taniej. Proszę 
żądać cenniki. JÓZEF IWANICKI, me­
chanik i specjalista, Lwów, hotel Zorża.

MASA WOSKOWA do zapuszczania po­
dłóg Fryd. Schuhutha została powsze­

chnie uznaną jako najlepsza i najtańsza. 
Do nabycia w głównym składzie, Lwów 
Rynek 45, jakoteż prawie we wszystkich 
główniejszych handlach. 714

Herbata
z pierwszej r ęki ,  chińsko-rosyjska, jw złr. 
5 , 4 ,  3 50, 3, 2'50 funt. Okruchy atoaia 
tyczne po złr. 175  i po złr. 1*30 funt, ma 
na składzie Zarzad dworu Ł apszyn , Brze-

485

j, ANCELARYA Binra wywiadowczego 
1% Oleaczka , Lwów Kopernika 4 , poleca 
wszelkiego rodraju służbę. W ysyła takową 
na prowincyę. ___________

O l s z e w s k i e g o  B iu ro  gaze t i og ło ­
szeń, Lwów ulica Kilińskiego 2, pole­

ca wszystkie czasopisma europejskie.

PR ZE ŚL IC Z N E  PO R T R E T Y  wykonuję 
podług fotografii po 4 złr. z dołu. Pro- 

D a le w s k i, Kraków, re-szę o poparcie, 
stante.

r s r  H AN D LU  Albina Soleckiego, uliea 
W  Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­
wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe. 600

STORY na wałkach samoczynnych, płó­
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A. Krzysztofowloz, Lwów, plac Halicki 1. 2.

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Pomieszkania do najęcia
p rz y  u l .  S z e p ty c k ie g o  I. 16.

N a pierwszem i drugiem piętrze mogą byc 
mieszkania podzielone stosownie do życze­
nia o mniej lub wi- eej pokojach. W  par­
terze dwa p o b je  z kuchnia i spiżarką. — „..w ,... . ------- „ . , . j

W podwórzu stajnia i wozownia pr rkanionym . jest z wolnej ręki do -
Położenie prześliczne, w najzdrowszej czę-idania. Parcele mniejsze i większe 
śei miasta, z widokiem na miasto i ogrody.,wszy od 60 et. za □  sążeń , do nabycia. 
Dojazd od placu św. Jura , od ulicy Leonaj Wiadomość tamże, lub w fow&rzystw ^ 

Sapiehy i od ulicy Gródeckiej. Wzajemnego kredytu, Wałowa 14.

Tanio do nabycia.
i w  w BrzucŁowic

(staeya klimatyczna) -obok kąpieli V, pp. 
Naganowskiego i Raschkego. w bardzo u-
roezej okolicy, składający się z 6 pokoi, 
kuchni i werandy, z ogródkiem .całym o-

820

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

Maszyna do prania
Puenmatfczna ręczna maszyna Go prania

U N D I N E
czyści bieliznę zapom ocą c iśn ien ia  pow ietrza , w sposób najm niej 

szkodliw y i w najkró tszym  czasie.
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się m ożna co dnia od 11. do 1?. na  
próbach p ran ia , k tóre sie odbyw ają w handlu

O. T. W IN C K L E R A  SY N A
L w ó w . Teatralna 7 .

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac M aryacki 9.

l i a n l o r  w y m i a n y
11 aura. plic. aicraiip U h  u n t n u o

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
PO k u r s ie  d z ie n n y m  n a jd o k ła d n ie j s z y m ,  n ie  

ż a d n e j  p r o w lz y i .
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:

4*!,°/, l i s iy  h ip o te c z n e  
5«/0 l i s t y  h ip o te c z n e  p re m io w a n e  
5°/0 l i s ty  h ip o te c z n e  b e z  p r e m i i  
4 3/ 0 l i s ty  T o w a rz . k r e d y to w e g o  z ie m sk ie g o  

0 l i s ty  B a n k u  k ra jo w e g o  
45/»°/o p o ży czk ę  k ra jo w ą  g a l ic y js k ą  
4 %  p o ży c z k ę  k r a jo w ą  g a lic . k o ro u o w ą

 _ *_____ n > ..H o rlab u* 10 ik r a j  u  n  zj    ni
4°/o p o ży czk ę  p r o p in a c y jn ą  g a l ic y js k ą  
5°/o p e ż y c z k ę  p r o p in a c y jn ą  b u k o w iń s k ą  
4 ł /ł°io p o ż y c z k ę  w ę g ie rs k ie j  k o le i  p a ń s tw o w e j 
4Vi°/o p o ż y c z k ę  p r o p in a c y jn ą  w ę g ie rsk ą  
4"/„ w ę g ie r s k ie  o b llg a c y e  in d e m n iz a c y jn e

które to papiery  jakoteż i  wszelkie re n ty  austryackie
nri o rałr i a ffnllf.nr W m i a n ?  P o n lrn  K lnnłn.irrn woisrai
itore to papiery  jakoteż 1 wszelkie re n ty  austryack ie  i wę­
gierskie K an to r w ym iany B anku hipo tecznego  zaw sze ku­

puje  i sprzedaje

po ceiiA ch najkorzystniejsayoh,
A |  Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T.

* kupujących wszelkie w ylosow ane, a już p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
^  wartościowe, tudzież zapad łe kupony za gotów kę., bez w szelk iego

♦ potrącenia, zaś zam iejseow e ,  jedynei za potrąceniem rzeczywistych
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
j a ,  arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

+ ł ł + + ł ł + + + + ł +  ł t ł H t m n

całymi wagonami 
kupuje

W. KUNTZEL
Wimpfen Hessen.

Do kąpieli!
Siarkę w7ątrobianą, 
Kule żelazne,
Sól kamienną,
Sól morską,
Gąbki, Mydełka

poleca

W .  G Z O P P
L w ó w , n l. Ż ó łk ie w s k a  I . 2.

ściern ianka (S toppelriibensaam en) 
nasienie świeże i pewne l i t r  1 z ł r .  
poleca J. Bulsiewicz s k ł a d  nasion 

w Bochni. 6933

W ietrzne

Im o to r y
najtańsze wodociągi

dla gmin, gospodarstw, 
•j w illij, ogrodów — buduje

'\ A . HIA1
! fabryka wodociągów i pomp

w Weisskirchen.
Prospekty gratis.

w e Lwow ie, nlica Karola Lnflwifca i. 5 , 1. piętro
sp rzedaje w y ro b y  k ra jo w e  jak o  to :

Sukna, P łótna , B ieliznę  s to ło w ą ,  
^  K ilimy, Makaty,

\  W y r o b y  liturg iczne,  
k oszyk arsk ie ,

OftL pom roźnicze
a  koronkow e,

O s . ceram iczne
rzeźb iarsk ie

I t d .  I t d .%
Centralny Bazar krajowy

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

5166

-< y.

o
■<n

ca

„Podlasie"
6919 Pensyonat

i M p r a  na t o p M
w ynajm uje ca sezon letn i pokoje 
z zupełnem  utrzym aniem  i usługą. 
Cena za całe u trzym anie wraz z po­
kojem i obsługą od 3 do 5 ?łr. 
dz iennie  w m iarę wielkości i poło 
żenią pokoju. — Bliższych w iado­

mości udziela adm inistracya.

K f i r a l n  Prawdziwe od najtańszych do naj 
.1 UC. wybredniejszych a to za sznurek 

od złr. 1-50, 2-60, 3 4, 5, 6, 7, 8, 10, 15, 30 
40, 60 do 500 zł., zawsze u

J . D Ą B R O W S K IE G O
w e  L w o w ie ,  u l lo a  H a l ic k a  17.

al£*-7r:'
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P rzsw yborne w sm aku i zapaahn
przez SDEZ sprow adzane

U E R B A T 7
chińskie

6711 a mianowicie: ‘/a
Nr. ,0. „Asam-Peeeo-Mandarin“ naj-

p rz e d n ie ;s z a ...........................
Nr. I- „ fa szą1* |Perła Chin, żółto kw.
Nr. 2. „Juii,tojcząn Pecha" biało-kw 
Nr. 3. „Naadżyn", czarna, mocna .
Nr. 4. „Souchong" mało parkot.
Nr. 5. „Congo" familijpą dobra . .
Nr. 6. „Proszek herbaciany" . . .
N r. 7. Wysiewki z najlepsz, berbąt 
Nr. 9. „Souchong" mało narkotyczną 

poleca handel

ST. liMIWCU
we Lwewie, Rynek I. 42.

kl. zł

5 - -  
4-aO 
4 - -  
3 20
2-eo
2' 
1-50 
1-70
3-8Ó

Dra Fryderyka Lengiela
B a l s a m  b r z o z o w y .
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znar.y jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżali jednak 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
m » /  w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 

zyska prawie cudowny skutek.
Jeżeli wieczorem posm-rujemy twarz lub inne miejsce 

,J  ̂ skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra­
wie nleznaozne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. P50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nab jc ia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kuekera, w Krakowie u Wiktora Bedyka apt., w Czemiowcaeh u GoliehowBkie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Biczyska t r y e s te ń ś k ie ,
Batogi odpow iednie,
Mydło do  s io d e ł,
Smarowidfy do kopyt. 
Preparaty K w izd/,
L akiery do uprzęży i powozów, 
(J |bk i i irchy  powozowe

polecają najtaniej 6945

L. Włofliil & i l r p s K i
we L w ow ie , s i .  Ęetmaństa 4.

m

B a n k  k r a j o w y
przyjmuje od dziś d o  1 5 . l i p o a  1 8 9 5  w kasach Banku

w p ła t y  n a  a k c y e
■
«

i n r a  v
przedtem Kazimierz Lipiński.

Akcye opiewają na 500 koron, wpłaty wynoszą 250 złr. 
za sztukę ,

Przedsiębiorstwo to. ufundowane w sposób należyty, po 
winno, zwłaszcza wobec rozpoczętej akcyi budowy kolei lo- 
kalnycn i rozwoju przemysłu naftowego, przynosić odpowie­
dnie zyski i przyczynić się w wysokim stopniu do podnie­
sienia przemysłu krajowego.

W zarządzie tego przedsiębiorstwa posiada głos wirylny

(Przedruhn „ I . p l. , i . , . ) __________

Najnowsza powieść 
" W ~ - ł i r .  Ł o s i a .

pod ty tu łem :

Los) budowy kościoła z powodu jubileuszu cesarskiego po 1  złr.

30.000
i Losy te sprzedają we Lwowie: Aug, Schellent

|  P rz ed o sta tn i tydzień
złr. wartości.

erg i Syn Sokal <fc Lilien.

osnuta na tle ostatnich wypadków
opuściła w łaśnie p rasę  i je s t do 
nabycia we w szystk ich  k s ięg a r­
niach. Skład głów ny w księgarn i 

Gubrynowicza i Schm idta.

z  wanilię 
bez wani/ji 

^po cenach umiarkowanych

m RT W IG & Y o g e l

1S Y stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m il  W e in e r
WIEN 

1., Salzthorgasse 4.

—  « ■  > t i v a  na b la sk u  austr. (Ernsdorf) Zakład wodo- 
C t l l r a  U f Z t )  leczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne.

Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otwarty ca ­
ły rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, staeya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła gratis i franco Carl Forner, zarządca 

Zakładu. 6794 Dr. Z ygm unt Czop, lekarz zakładowy.

J;
Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y

Stacja kolei: 
Muszyna-Krynloa

z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g. I 1Y H 1G I

O A t l O J l
s z c z a w a  ź e l a z l s t a .

W miejscu poczta 
3 razy dziennie.

Telegraf.
Apteka.

♦
♦
♦
♦
4
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦
4
4!
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4j

Foliinlia ila aulirii.
Uznane, znakomite p r z y r z a -  
ifly f o t o g r a f ic z n e  s a h i-  
n o u e  I p o d r ó ż n e ,  nowe 
niezrównane m o m e n t a ln e  
ręczpe p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory

A. MOLL
c . i k. nadw orny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
N auka b e z p k tn 'e . — Na żądanie w ielki ilustrow any cen­

nik. Ten handlow y założony został 1854 r.

I

6811IN a j o b f i t s z a
W Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze: K lim at podalpejski, kąpiele żelaziste, nader obr 

fite w wolny kwas węglowy, ogrzew ane m etodą Schw arza (w r. 1894
wydano ich 40.000). Kąpiele borowinowe parą ogrzewane (w r. 1894
wydano ich 16.000), Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego.

Zakład hydropatyczny pod k ieruak iem  sp ec ja lis ty  D r. ij. E óersa  
(w roku 1894 wydano procedur hydropatyczny h 28. m -

Picie wód m ineraloyeb miejscowych i zagran icznych . Ż ę t y c a ,  
K e f i r ,  G i m n a s t y k a  l e c z n i c z a .  K ąpiele Izeczne i spadowe.

Lekarz zdrojowy Dr, KopfT cały sejon  Stale ordynujący. Nadto 
14 lekarzy wolno praktykujących.

Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, znakom icie u trzym any. 
Bliższe i dalsze wycieczki w urocze K trp a ty . U rządzenie dla róinyclj 
gier tow arzyskich (kruk et, Lawn-t&nnis etc.)

Mieszkania. Przeszło 1500 pokoi Z kom fortem  urządzonych, * poT 
ści* lą  kom pletną, usługą, dzwonkam i elektrycznym i, piecami itd-

Koicioł łaciński i cerkiew. W spaniały Dom zdrojowy, kilfca re? 
stauracyj. K ilka peusyonatów  pryw atnych , m leczarnie, cukiernie.

Muzyka zdrojowa pod kierunkiem  Ą. W rońskiego od 21 mają.
S ta ły  Teatr, koncert". Z akład  fjtograflezny „M arya1* ze Lwowa. 

C zytelnia i w ypożyczalnia książek Frekweocya w r. 1894 : 4650 osób.
Sezon od 15. m aja do 30. w rześnia. W m aju, czerwcu i w rześniu 

ceny kąpieli, pom ieszkań i pphrąw w głów nej restauracyj zniżope.
Rozsyłka wody mineralnej od kw ietnia do lis to p a d a ; składy wę 

wszystkich w iększych m iastacjl w kraju i za g ran icą.
W m iesiącu lipen i s ierpniu  ubogim  żadne u lg i, jak  uw olnienie 

od taks zdrojowych itp. udzielone nie zostaną.
Na żądanie udziela wyjaśnień: 6. k. Zarząd zdrojow y w  Krynicy.

W IT

10 medali zasługi.

JASI 1HNAT0WICZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie:

G ry lo n
wytruwa Szwaby, karakony, 
stonogi, św ierszcze, ssczypaw- 

ki, karalucjty , prusaki itp. 
Flakon 50 Ot.

M i K O T O N
niezawodny środek do wyto­

pienia pluskw.
F la k o n  50 cj;.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
P a c z k a  5 ,  10 c t .  | 

F la k o n  20 ,  30 c t .  
K opernika 1. 3, i przy ulicy

F E N I I J N
do wyniszczenia m oll z zarod­

kam i w sukniach , futrach 
i m eblach.

F la k o n  60 c t .

Ziółka antimolowe
do przechowywania fn ter. 

P u d e łk o  30 c t ,

Papier antimolowy
ochrania od moli fu tra , suknie, 

portiery , firanki i meble. 
S z tu k a  3 c t . 

w e L w o w ie : przy ulicy 
H alickiej róg Boim óy.
W  K ra k o w ie :  Sukiennice 1. 20, C z e rn lo w c e : fiyaek  1. 2.

i'<

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kostecki . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


